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Autonomia i narodowość.
OstdtnLin' czasy coraz częściej odzywają się 

w Austryi glosy, czy zh względu na kraje o mię- 
szanej, a zwłaszcza różnoplemiennej ludności 
nie byłby właściwym p o d z i a ł  p a ń s t w a  n a  
k r a j e w e d 1 e 8 t o s u n k ó w e t n o g r a f i c z  
n y c h, wtedy bowiem autonomia krajów poszcze­
gólny cL byłaby w równym rtopniu przedmiotem 
g >rą' ęeh pragnień wszystkich ludów monarcbii. 
Dzisiaj przychodzi do tego ciekawegu u nas zja­
wiska, że n. p. Niemcy, będący panami kraju 
w Austryi lub Salzburgu, d tł t  do rozszerzenia 
autonomii tych krajów, w Czechach jednak, gdzie 
są w liczebnej mniejszości, wrognuti są autono­
mii krajowej. Ten asm wypadek zachodzi ze 
S l o w i e f i c a m i  w krajach południowych

Ozy zatem nowy polityczny p o d b i a ł  A u- 
s t r y|i na obszary adminiatacyjne, dokonany na pod 
stawie etnograficzne*, b y ł b y  d z i s i a j  w o g ó l e  
m o ż l i w y m  i korzystnym dla państwa i ludów 

monarchii ? Kwestyę tę podejmuje autor artyku 
łu zamieszczonego w ostatnim numerze cze­
skiej Politik, Sio wieniec, a rozwija ja na tle s t o ­
s u n k ó w  s ł o w i a ń s k i e  h.

Słowieńey w ogóle nie są przychylni idei au­
tonomii krajowej, a powód lego łatwy do wytło- 
maczenia. Nie mówiąc ju i bowiem o częściach 
tego Bzczepu, wysuniętych na terytoryum włoskie 
i węgierskie, mały ten szczep rozdzielouy jest 
w Przedlitawii ni mniej, ni więcej, tylko na 
sześć obszarów administracyjnych. Panem we 
własnym domu jest on tylko w księstwie K r a i ­
ny,  w swem naturalnem i narodowem centrum 
W Gorycyi ju i  prowadzi o tyle tylko znośny 
żywot, ie  jako znacznej większości ludności, do­
staje mu się połowa mandatów do Sejmu krajo­
wego. Wszędzie indziej jednak zepchnięto go do 
rzędu naturalnej lub sztucznej mniejszości i kraje 
narodowo n.emieckie, jak nie mniej przesiąkłe 
irrjdentyzmem, uważają go za pożądany przed­
miot swych narodowych i ekonomicznych zama­
chów. „ Będąc Słowieńcem, zawisłym od Gracu 
lub Celowca, od Tryjestu lub Parenzo, t r u d n o  
j e s t  r z e c z y w i ś c i e  e n t u z y a z m o w a ć s i ę  
d l »  r o z s z e r z e n i a  a u t o n o m i i  k r a j o ­
we j ! "  — woła autor wzmiankowanego arty­
kułu.

„Inny jednak obraz staje przed duszą Słuwień-

ca“, powiada on w dalszym ci j u  „Okiem przy­
szłości spogląda Słowieniec na wspaniały obszar, 
któryby powstać musiał z krajów jego. dziś ad­
ministracyjnie od sieLie rozdzielonych Obszar, 
sięgający od Winogradom zieleniejących wzgórzy, 
spadających od gajów windyjskich ki Murze, aż 
do niodrych tai Adryatyku, obszar wyposażony 
rozrzutną ręką w wszelkie powaby sielskiego 
piękna, zamieszkały prze; krzepki, imeLgentny 
szczep ludu, miejscowość sprzyjająca narodowemu 
rozwojowi, a równocześnie dlu państwa n i e o c e ­
n i o n e  p r z e d m u i z e  p r z e c i w  z a c z e ­
p n y m  z a c h c i a n k o m  p o ł u d n i o w e g o  
s ą s i a d a  w równej mierze, jak przeciw panger- 
mańskim prądom !"

„W krytycznym r. 1848 zfoimułowali repre­
zentanci słowieńscy „z j e d  n o  c z o n e j b 1» w o 
n i i “ po raz pierwszy swoje myśli. Czyż to więc 
dziwnem wydać się może, iż rZjed,njeno Slove- 
nija* i dzii »* najtęskniejszem |est życzeniem 
ałowieńskiego patryoty? Czyżby w przeciwnym 
razie nie trzeba nazwać tchórzem i pozbawionym 
uczuć narodowych Słowieńca, który wyrzekł się 
tego ideału ? I  czyż wśród tych okoliczności nie 
jes t rzeczą złudną, żeby te narodowe słot ań 
akie sfery, które kierują się polityką serca, nie 
głowy, dałv się uwieść frazesem „ a u t o n o m i i  
n a r o d o w o ś c i " ,  że chciałyby Austryę po pro­
stu rozłożyć na o b s z a r y  e t n o g r a f i c z n e  i 
że dla rozwuju autonomicznego krajów, jako Jła 
historycznie danych jednostek indynldualuycb, 
tak maio mają zrozumienie ?

„Lecz polityka jest właśnie „ s z t u k ą  t e g o ,  
co  w p a ń s t w i e  j e s t  m o ż l i w e m " ,  a kto 
tylko w przelocie zastanawiał sią nad państwo­
wym naszym problematem, ten zgodzi się na to 
na razie, ie  urzeczywiumienie takich projektów, 
jak utworzenia jednolitego słowieńskiego kraju 
administracyjnego ukazuje się na razie w b a r ­
d z o  m g l i s t e j  o d l e g ł o ś c i .  A jeżeli au­
tonomię narodowości pojmie się w tein znacze­
niu, że w takim tazie Austryi, z pominięciem 
swej historycznej i prawnopolitycznej przeszłości, 
poddaóby się musiała rozkładowi nu swe etno­
graficzne części składowe, te rozważny polityk 

| upatrywałby w tern jedynie wielce wątpliwe ha- 
isło, przeciw któremu z całą stanowczością wy- 
stąpićby należało".

W  ten sposób stawia chłodny polityk slowień- 
ski ogólną kwestyę autonomii kra'owej wobec 
rozdziału etnograficznej jednostki na odrębne 
kraje adminibtracyjne, potępiając wszelkie pory­
wy do zmiany dzisiejszego podziału mon rchii 
na „ h i 8 t o r y c / u e“ kraje lit,’onne. Pozostajo 
atoli do lozwiązania kwestya, jak wobec tej ko- 

I nieczności zachować się mają różnoplemienni 
J  mieszkańcy jednego kraju i |aką ma być ich au­
tonomia, aby zadowolm/a jednych i drugich ’? 
Odpowiedź na to pytauie zapownda „Słowienieo" 
w dalszym artykule.

Z czarnej kronik; Galicyi.
{Sprawa wadowicka).

III .
Jak kolosalnym był obrót pienięii y D Jijen- 

cyech oświęcimskich, sprzedających karty kole­
jowe i okrętowe, świadczą o tern urzędowe wy­
kazy. Z regestrów udzielanych przez urząd po­
cztowy w Oświęcimiu okazuje się, że w okresie 
od maja 1887 do iipca 1888 sama ajeneya ham-

burska wysłała towarzystwu „Hamburg-Ameri- 
kanische Puketfut Ih- lctiewyesellschaftu za sprze­
dane przez siebie bilety okrętowe sumę 595.471 
złr. Z togoż regestru okazuje się również, że 
druga ajeneya bremeńska wysłała tuwarzystwu 
północno niemieckiego Lloyda za zakupione w 
tejże ujencyi bilety; w czerwcu 1888 sumę 
17.733 zlr., w lipcu I8S8 9.580 złr. Razem 
przeto 27.313 złr.

Ogółem wysiały ajem ye w powyższych tak 
krótkich stośuukowo okrętach czasu po  p o t r ą ­
c e n i u  k o s z t ó w  i p r o w i z y i  sumę 622 774 
złr.

Powyższym ' wykazem objęte są tylko sumy 
pieniężne, które obie a jeno je  nadawały do Ham­
burga i Bremy w przesyłkach tj. listach pienię­
żnych, nie licząc sum przesłanych przekazami 
lub w inny sposób, gdyż iz. ceny „netto" choć­
by tjlko od 12.406 osób wyprawionych przez 
ajencyę hamburską oraz 6 ló  osób wedle rege­
stru , wyekspedyowanych. przez ajencyę bre- 
meńską w oznaczonym wyżej czasie, licząc mini­
malnie po 100 złr. na osobę 'roazta podroży, nie 
tylko powyższą cyfrę lecz nawet sumę m i l i o n a  
złr. znacznie przewyższać muszą.

Jak zyskownem dla ajeńcyj musiało być całe 
przedsiębiorstwo, dowodem, właśnie ich wykaży 
wedle których sama np. ijencya hamburska su 
mę czystego dochodu za miesiąc maj 1888 po 
daje na 20 553 złr.

Drobne to tylko wyjątki, z olbrzymiego ezoregu 
cyfr i wykazów, ale cłmć w przybliżeniu dają 
one ogólne pojęcie o rozmiarach ruchu emigra­
cyjnego na trakcie wychoditwa z Galicyi, Buko­
winy i Słowacy i przez Oświęcim prowadzącym, 
jak nie mniej o olbrzymim obrocie pieniężnym 
w przedsiębiorstwie przewozow ej zagranicznych 
nwarzystw żeglugi.

Miliony więc szły rok rocznie z kraju bezpo­
wrotnie, stracone marnie na wzbogacenie obcych. 
Gdy się zważy, że oprócz znacznego kapitału w 
gotowiźnie ubj wało z kraju tyle rąk roboczych, 
tyle marnowało się ziemi i dobytku pozbywanego 
za bezcen, tyle wreszcie najzdrowszych i w sile 
wieku będących ludzi szło w obce nieznane krL 
je bez grosza, na niechybną zgubę, na śmierć 
prawie g łoJosą, to cfcła sprawa emigracyjna 
przedstawi się w czarniejszych Darwuch, niż 
je dotąd w ogóle sobie przedstawiano, okaże się 
jako jedna z najdonioślejszych klęsk społecznych, 
jakie w ostatnich latach spadły na kraj nasz 
skołatany nieszczęściami.

Usunięcie złego i położenie mu tamy. ucifcie 
■az na zawsze głowy tej hydrze, która była u- 
tiapieniem ludu naezego a klęską dla kraju, win­
no być dziś wobec sprawy wadowickiej jednem 
z najpierwszych i najpoważniejszych zadań na­
szych władz politycznych.

Zachodzi pytanie jaką drogt powstawał ów 
szjlonjr zysk ajencyj, który im pozwalał rozrzu­
cać Tucznie krocie, opłacać tak wielki i tak mi­
sternie zorganizowany aparał i po za ten: wszy- 
stkiem gromadzić jeszcze w k sach znaczne ka­
pitały zapasowe?

Odpowiedź na te pytania bardzo prosta.
W pierwszym rzędzie główną część zysku sta 

nowiła prowizja, jiką ajeneye otrzymywały od 
towarzystw żeglugi parowej w Hamburgu. Pro 
wizya ta stanowiła 20—30% ściągniętej z > bilet 
okrętowy sumy. Drugą kategcyę stanowił nie 
prawy zysk z odsprzedaży kart kolejowych jazdy 
z Oświęcima do Hamburga i zysk na kurcie pie­
niędzy za zmiany guldenów nt. mar Li pruskie. 
Trzecia przymusowe opłaty za pewne niedokła­

dności w papierach legitymacyjnych wychodźców, 
depesze do rodziny pozostałej w kraju po pie­
niądze, opłaty za depesze wysełane z Oświęcima 
na budziku do „króla" lub „cesarza" amerykań­
skiego z zopytaniem, czy przyjmie galicyjskich 
wychodźców, wreszcie opłaty za oględziny lekar­
skie, przez jednego z żydków wykonywane, atoli 
wychodźca pod względem fizycznej budowy o d -; 
powiada wymaganiom. Fa ostatnia kategorya do-' 
chodu była szczególniej wydatna, gdyż je -1 
żeli wychodźca miał pieniądze, to bezwarun­
kowo uznany byl za niezdolnego do wyjazdu i 
dopiero za znaczną opłatą „król" amerykański 
dawał się przebłagać i w drodze łaski telegra­
ficznie przysełał owo pozwolenie.

Do tych „ l e g a l n y c h "  opłat, od których 
żaden wychodźcą jeSii jego noga stanęła raz na 
oświęcimskiem terytoryum, uwolnić się nib.mógł, 
czekały emigrantów inne jeszcze wydatki.

W kiikomilowym promieniu od Oświęcima na 
wszystkich traktach rozsiadły się liczne gospody, 
karczmy i zajazdy utrzymywane przez ajentów 
lub stale przez sjana/ę płatnych karczmarzy, 
którzy z reguły transporty wa onodźców zatrzy­
mywali, zwabiali i pcili a następnie kaptowali dla 
tej lub owej ajencyi stosownie do tego, która fir­
ma ich opłacała. W takich gospodach były utrty 
mywane wielkie składy ubrań, przyborów podró­
żnych i wiktuałów, które wychodźcy zakupywać 
musieli. Nadto w samym Oświęcimiu było kilka 
wielkich składów i sklepów z tego rodzaju arty­
kułami, utrzymywanych nawet przez głównych 
kierowników ajencyi hamburskiej, którzj po obłu­
skaniu wychodźców w kancolaryi aiencyi ods łń i 
ich następnie do owych sklepów, gdzie za wielką 
dopłatę wymieniano im sukmany i górnice r 
tandetne miejskie ubrania i tak wyekwipowanych 
ale też i już zupełnie z grosza obranych „ ł a d o ­
w a n o "  do wagonów.

Z takich to źródeł czerpały kolosalna swe do­
chody ageneye oświęcimskie i cała zgraja ibh 
pomocników.

Nie wymieniliśmy jednak dotąd jednego i naj­
ważniejszych źródeł, mianowicie wyzysku, płyną­
cego drogą wymuszenia i grabieży. Wobec tego, 
że w kancelaryi agencyjnej w Ośmięcimiu rozpo­
czynano swą czynność od odebrania wychodźcom 
całkowitej gotówki, rzekomo dla uchroń lania jej 
od konńskaty p.zez Zandarmeryę, łatwo pojąć, 
ze większa część wychodźców zdaną była zupeł­
nie na łaskę i niełaskę swych gDnbicieli. Zwra­
cano więc po odliczeniu hależytońci za podróż 
tyle z zagrabionych funduszów, he ehuiano, a o- 
pierującym się grożono wydani m w ręce zan- 
darmeryi.

Jakim sposobem pod okiem władz proceder 
podobny tak długo z taką bezczelnością i cyui- 
zn em na urągowisko cywilizacji XIX wieku 
mógł być prowadzonym w tak ruchliwym grani­
cznym punkcie >ak Oświęcim, jak niemniej n i  
cali] iinii galicyjskiej kolei transwersalnej, nu to 
wyczerpującej odpowiedzi udziela akt oskarżenia.

Swzeuóły w nim zawarte, jaskrawością ową 
zdumiewające, wydobędzie w pełni na jaw roz 
prawa sądowa. Uzupełniają one pod wielu wzglę­
dami opis misternej organizacj i agencyjnej, kie­
rowanej zręczną ręką Klaumera, Herza i Lówen- 
berga.

Pobieżny jej opis będziemy się starali skreślić 
^ następnych artykułach.

Taryfa osobowa na kolejach 
węgierskich.

Ou 1 b. m. wprowadzono na Węgrzech na 
kolejach państwowych . przez państwo admini­
strowanych zupełnie nowy system opłat od prze­
wozu osób, l. z. t a r y f ę  s t r e f o w ą

Myśl zaprowadzenia takiej taryfy’ nie jest ory­
ginalnie węgierską. Myśl tę rozwiali rozmaici 
ekonomiści w A ng/i i w Niemczech. Do prze­
wozu osób dorad ano zastosować ten system, jaki 
na pocztach przy przesyłce listów, gazet i feltęció- 
kilowych pakunków jest dawne w użyciu z wiel­
ką dla adminiatraeyi ulgą —  a zarazam z po 
ważną dla skarbu korzyści j. Adm inistracja stała 
się mniej skomplikowaną, — a olbrzymi wzrost 
korespod6ncyi powiększył źródło duchudu.

Człowiek jadący koleją nie przestaje być żywą 
osobą i żądt, dla siebie rozma.tych usług r wzglę­
dów, zajmuje wiele miejsca i naraża administiacyę 
na znaczne wydatki, przeto niauiożabnem jest za 
stósowanie systemu w przesyłaniu listów do prze­
wozu ludzi. Zresztą „karty powrotne", „karty 
okrężne* i ruzliczne inne ułatw ienia. i upusty 
w cenach jazdy osobowej doprowadziły taniość 
już do ostatnich granic, poza któie bez wido­
cznej szkody dla administracyi kolejowej posu wać 
się nie można. Ta* m niej-więcej odpierano żą­
danie zaprowadzenie taryty osobowej na wzór 
taryfy listowej.

Zasługę z„etósowania tego systemu, chociaż na 
początek tylko połowicznie — ma węgierski mi­
nister handlu i komanikucyi P a r o s z .

Według jego systemu podzielono Węgry na 
czternaście pasów koncentrycznych, czyli stref, 
a dla każdej z nich, bez względu, czy meta po­
dróży leży na początku lub na końcu takiej stre­
fy, ustanowiono jednakową cenę, różniącą się tyl­
ko pod względem jakości używanego pociągu 
(mięszany, osobowy lub kuryerski) i klasy wago­
nów, Obok tego zaś istnieją dla przestrzeni do 
dwóch najbliższych stacyj (od siacy i zakupienia 
biletu) osobne tanie ceny, mianowicie 10 i 15 
ct. klasą trzecią i 15 i 20 ct. klasą drugą, przy- 
czem zatrzymano nadal system skombinowanych 
biletów okrężnych. Najwyższa cena jazdy, aką 
UBianowiono na podstawie podziału strefowego, 
znajduje zastosowanie przy podróży 225 kilome­
trów i wyżej, a wynosi przy użyciu pociągu oso­
bowego trzecią klasą. 4 złr., drugą Id.są 5 złr. 
80 ct., pierwszą wreszcie, 8 złr. Przy posągach 
pospiesznych dolicza się 20 prc. dodatku.

Oto krótkie zestawienie porównawcze oszczę­
dności w cenach, wypływającej z tego systemu: 
Gen. biletu trzeciej klasy z Budapesztu do Ko­
szyc wynosi obecnie 8 zlr. 20 c t , z Budapesztu 
do Kołoszwału 12 złr., z Budapesztu do Kron- 
sztidtu 19 z łr  20 c.., z B. iapesztu do Rjek.; 
18 złr. 60 ct.; w przjszłości zać kosztować 
bęcUie bilet jazdy trzecią k -osą, pociągiem osobo­
wym, na którejkolwiek z tych przestrzeni cztery 
t i r .1 Albo iony prryk^ad* 2  Budapesztu do 
Krou8tadt-u kszutti^e^ obeśnic bfiw llat y drugiej 
pociągu pospiesznego 32 ’ zlr. 70 ct., w przyszło­
ści zaś wyniesie on 7 złr., czyli każdy jadący 
oszczędzi 25 złr. 70 ct. Podobne zniżenia wy­
padają iia śrćdftiu ' priestrzehie lulejóWA Có do 
pakunków, tak zwana waga od opłaty wolna 
(.Freigewichł), odpada zupełnie, natomiast wpro­
wadzono taryfę bardzo tarią i równiaż sto­
pniową.

Kto porówni koszta przejazdu według systemu

H i z m f>
O b r u e k  m a lo w u u y  w  a ło ń o u
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17 (Dokończenie).

Płacz Magdusi zagłuszył wrzawę w drugim 
pokoju. Brat jegomość wpadł do pierwszego po­
koju czerwonjr i groźny.

Wymawia mi) n je mani posagu, że je- 
elem brzydki...

Łkanie dławiło ją.
Brat ksiądz chwilę patrzył jowiszowo na przy­

kutego do kanapy pana młodego, aż nareszcie 
wskazując ręką na drzwi, zawołał:

— Jesteś p®h fujara, wynoś się z mego do­
mu! -

Mężczyźni zgromadzeni we drzwiach szmerem 
oburzenia poparli księdza.

Pan młody, blady, powiódł ręką po czole, po­
patrzył na zgromadzonych w . drzwiach mężczyzn, 
&a ich groźne miny, powstał i Wyszedł. Magdu- 
się tuliła przedsiębiorczym, Ewcia nio wiedziała 
co z sobą zrobić, Marcyś stracił na pół przjrtom- 
iiość — stał z otwartemi ustami.

— Nie ma wesela, ale jest bal — zawołał 
proboszcz, otwierając z hałasem drzwi od sie­
ni. — Muzyka tuż... polka!...

Muzyka ucięła polkę; jegomość wyprowadził 
panią nadleśniczynę i przetańczył z nią. Bal zo­
stał otwarty, młodzież rzuciła się do tańca.

Nauczyciel, przerażony i zgnębiony, nie mo­
gąc się utrzymać na nogach, usiadł na ganku, 
oparł łokieć na kolanie, twarz ukrył w dłoniach 
i dumał, u raczej wsłuchiwał się w szum wy­

pełniający jego czaszkę. Gdy usłyszał muzykę, 
z e rw a ł się, zaw dał parobka, który go przywiózł 
i kazał idu zaprzęgać.

Na ganek wypadł M arcyś i załamując ręce 
z a w o ia l!

— Góżeś najlepszego zrobił'
— Ju i mi kością w gardle stoją ie wszystkie 

fochy, grymasy, zadzierania nosa i płacze! — 
odj arł groźnie Franek.

— Aleś ty ją obraził! Jakże można porówny­
wać Mag Jasię z Ew cią!...

— Gdybym znalazł drugą Ew cięL .
— (JicLo, na litość boską! — Przestraszony 

Marcyś obejrzał się...
W tej chwili wbiegł wikary, kolega Marcysia 

i pana młodego, który roznamiętniony mówił da­
lej głośno:

— Gdybym znalazł drugą taką Ewcię, byłbym 
szczęśliwy I

— Cicho, cicho! — uspakajali go >arcyś z wi­
karym. Wikary chciał mu ręką zamknąć usta, 
lecz rękę pan młody odtrącił.

— Chodi przeproś! — wołił wizary.
— Ja ?  przepraszać? ha, h il... — Pan młodjr 

zaczął się śmiać przy akompaniamencie polki, >ry- 
dobjrwającej się z plebanii. — Przepraszać?.... 
Prędzej baty kazałbym sobie dać! Jędrek, za­
jeżdżaj !

Otworzyły się drzwi z impetem stsnęło we 
drzwiach kilku mężczyzn zmęczonych tańcem, 
obcierając chustkami pot z czoła. Wikary wciąż 
wołał wielkim głosem, jak do zakamieniałego 
grzesznika:

— Ukorz się i przeproś!
— F rtnuś, przeproś! —  poparli księdza męż­

czyźni stojący we drzwiach.
Przyprowadzony do najwyższego rozdrażnienia 

pan młody k rzyczał:
—  Jędrek 1 zajeżdżaj I — Krople zimnego po­

tu występów ałv mu na twarz.

Nareszcia wózek zatoczył się przed ganek.
Marcyś w mgnieniu oka pochwycił pana mło­

dego w pół, wikary za ręce, mężczyźni stojący 
we drzwiach sunęli na pomoc, Franuś jednak 
wydobył wszystkie siły. wyrwał się, skoczył na 
wózek i zawołał:

— Pędź!...
Chłopak śn lgnął batem, konie skoczyły.
— Powiedzcie pannie Magdalenie — krzyczał 

z wózka — niech sobie znajdzie takiego durnia, 
co jej grymasy będzie znosił! Bo ja, .iiel...

Leśniczy zaczął grozić, koni znikły za ko­
ściołem.

Przedsiębiorczym uprowadziła płaczącą Magdu- 
się do jej pokoju. Żydówka zaczęła woł»ć:

— A nie mówiłam, że on nie wart takiej pan­
ny? Goś mnie ciągle pikało, że dziś ślubu nie 
będzie... no, i wypikało!

Ostrożnie zdjęto wieniec i Wblon. Magdzia roz­
bierała się gorączkowo. Po zawieszeniu ślubnej 
sukni w szafie, krawczyni podała lekką popieli tą 
bez ogona. Przedsiębiorczym wzięła przebraną 
pod rękj, wprowadzając do saii balowej.

— Wiwat, panna Magdalena! — zawołała mło­
dzież.

Ksiądz brat pocałował ją w czoło.
— Moja Magdziu, w domu moim możesz sie­

dzieć, póki ci się podoba, i nie powiem ci mar­
nego słowa.

Leśniczy stanął przed Magdusią prosząc ją 
do tańca: ale nadleśniczy, najsłynniejszy tauci rz 
na okolicę , uprzedził go. Magausia zapraszana do 
tańca, zmieniała prawie bez odpoczynku kawale­
rów. Najdłużej i najczęściej! tańczyła z leśniczym, 
piZystojnym i rosłym brunetem. Widział to ksiądz 
brat, klepał leśniczego po ramieniu i mówił mu:

— Rmiało, śmiało, naprzód!
Leśniczy całował jegomościa w ramię i wra 

cał do Magdusi. Przy kolacyi udało mu się zająć 
przy niej miejsce.

Wznoszono toasty. Nadleśniczy wzniósł wiel­
kim kielichem zdrowie panny MagJaleny, cie­
sząc nię, że jeszcze ją widzi w panieńskim sta­
nie. Gdy przyszła kolej na leśniczego, zdobył się 
na odwagę i pocałował sąsiadkę w rękę.

Po kolacyi tańczono do pierwszych brzasków 
dnia. Magdusa zmęczona i rozmarzona, zasnęła 
na swojem panieńskiem łóżku. We śnie majaczy­
ło się jej dwóch b.unetów Stali obok siebie bli­
sko , łączyli s ię , aż z dwóch zrobił się jeden 
wspaniały brunet, wyciągał do Magdusi ręce, 
a ona uśmiachtła się do niego rozkosznie.

Przed południem przyszedł na plebanię pełno­
mocnik. Magdusia opowiedziała mu hisioryę dnia 
wczorajszego, a proboszcz pokazywał siwe włosy 
na skroniach na dowód, ile go te ciężkie przej­
ścia kosztowały

Pełnomocnik śmiał się serdecznie. Magdusia 
widząc jogo dobry humor, zaczęła gA prosić o 
posadę w skarbie dla leśniczego ze Skrzyszov 
Pełnomocnik w wybornym humorze, przyrzc. 
wakujące miejsce w Wielączy obsadzić młodym 
a przystojnym brunetem.

Radość była wielka, M a g d u s i a  klaska.a w rę­
ce. Rada była wszystkich całować, lecz nie mi; - 
ła kogo. Proboszcz żałował tych kilku siwych 
włosów. zdobytych przez jodną noc, lecz tego 
niestety odrobić już nie było owiną.

Młody leśniczy ze Skrzyszow a zo sta ł zdecydo­
wanym konkurentem Magdusi. Leśnictwo w Wie­
lączy dawało ro czn e j pensyi pięćset papierków i 
dwanaście morgów gruntu. Łaska pełnomocnika
była wielka!

' Wprawdzie leśniczy aie j«ss urzędnikiem, jak 
nauczyciel — mówiła Magdzia, — ale za to p 'd 
względem bytu, los nauczyciela me da się poró­
wnać z posadę leśniczego w skarbie. I jak się we­
zmę — dodawała w zapale, — to na rok dwa 
wypasione wieprze zabiję i dwa familijne festy­
ny wyprawię.

Jedno tylko u.iał„ zmartwienie Magdusia. Le­
śniczy nie był tyle panieznm, co piekarz. Na 
imieninach Magdusi, wyprawianych solennie na 
plebanii, wszedłszy, kapelusz i laskę połużył na 
stole. Twarz Magdusi oblała się szkarłatem. Cho­
dziła po kolei do wszystkich, przepraszając za 
złe wychowanie narzeczonego.

— Ja  go wytresuję i nauczę eleg-ncyi, — do­
dawała. — W tydzień po ślubie bedzie iuż wie­
dział, jak ma uszanować moich gości.

Po otrzymaniu posady, leśniczy brunet chciał 
natychmiast ogłosić zapowiedzi. Ksiądz brrt je ­
dnak nie pozwolił, dając narzeczonym tyJzień 
jeszcze czasu do bliższego poznania.

Magdusia już od ośmiu lat zajmuje miejsce 
pani leśniczyny na Wielączy. Wprawdzie dotąd 
anJ razu nie udał, się jej wyprawić dwóch fe­
stynów fumilij,,uch przez rok, ale ża to trzy ra­
zy ud zumążpójścia wyprawiała chrzciny z mu­
zyką i tańcami.

w określeniu swego powodzenia używ dyplo- 
macyi, odziedziczonej po matce, mówiąc z miną 
kotki wygrzewającej się na słońcu;

— Oby gorzej nie było!
W pokoju bawialnym pani leśniczyny znajduje 

się fotografia kolorowana za szkłem w drewnia­
nych ramkach, przedstawiająca młodego mężczyznę 
w stroju tyrolskim.

Na pytania ciekawych, kto 'est przyatoiny bru­
net, Magdusia, spuszczając oczy, mówi cicho 
z półuśmiechem smutku, a półuśmiechem dum y:

—  Będący mój narzeczony...

Braeiejowa, 
d. 8 październik* r. 1888.
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Bsrosza z cenami dawnemi, ten może mieć uza­
sadnioną wątpliwość w  finansowe powodzenie 
reformy. Przeciwnicy jej ze sfer kompetentnych 
kolejowych obliczyli, że roczny ubytek dochodów 
na kolejach skarbowych wyniesie około 2 milio­
ny złr., a Towarzystwo anstro-węgierskich kolei 
żelaznych na Węgrzech, zmuszone również zni­
żyć swoję taryfę osobową obliczyło ubytek na 
duO.OOO złr.

Taki wynik obliczenia opiera się na braku 
wiary w twierdzenie, że zniżenie taryfy, ułatwia­
jąc jazdę nawet w odleglejsze strony, powiększy 
znacznie liczbę osób jeżdżących — w dalszej i 
nieodzownej konsekwencyi przyczyni się do po­
większenia ruchu towarowego.

W odpowiedzi na krytykę tych, którzy nie 
mają ufności w  powodzenie reformy wprowadzo­
nej, obliczono, że nie potrzeba więcej, jak tylko, 
aby liczba osób dotąd jeżdżących wzrosła o 14 
pre. a wyrówna się ubytek, jaki grozi skarbowi 
węgierskiemu w  dochodach kolei żelaznych. Ody 
liczba osób jeżdżących wzrośnie ponad owe 14 
prc., w ów tiis będzie można rozwinąć zasadę re­
formy jeszcze dalej, usuwać ze stref środkowych 
co drugą i czternaście stref zredukować do sie­
dmiu, później do trzech — a wreszcie dojść 
do tego stanu, jaki jest obecnie w  przesyłce li­
stów.

Bzućmy jeszcze okjem na specyalne stosunki, 
wśród których wchodzi na Węgrzech w życie no- 
wl reforma. Frekwencya podróżnych w  tym kra­
ju była dotychczas nadzwyczaj małą. Wedle o- 
głoszonego niedawno komunikatu dyrekcyi we- 
gierskich kolei pańatwowych, przypada w Zalim- 
wii na jednego mieszkańca przecięciowo zaledwie 
jedna podróż koleją, gdy natomiast w Augtryi 
koidy mieszkaniec jeździ przecięciowo więcej niż 
dwa razy, w Niemczech pięć razy, w Anglii pię­
tnaście razy. Stosunek ten zmieni się odtąd nie­
zawodnie na korzyść W ęgier, cnociaż trudno 
przewidzieć w jakiej, mierze. Przewidywać mo­
żna wszakże, iż spodziewane zwiększenie się frek- 
wencyi nastąpi nu koszt innych krajów, jeżeli 
kraje to, zwłaszcza sąsiednie, nie postarają się 
przez odpowiednie obniżenie taryf osobowych 
sparaliżować tę aiłę przyciągającą, jaką wobec 
tanich cen ;u d y  będą miały odtąd Węgry dla 
turystów. Zwiedzanie okolic karpackich stanie się 
odtąd możliwem po cenach, za jakie niepodobna- 
by dostać się np. do Alp, a znany ekonomista 
Edward E ngel, w ogłoszonej niedawno broszu­
rze przepowiada, iż w niedalekiej przyszłości 
Węgry staną się kra'em najwięcej zwiedzanym 
w całej Europie przez turystów. Wedle oblicze­
nia Engla, z dniem 1 sierpnia podróż z wscho­
dnich Niemiec np. do Abbazyi wypadnie wcale 
tanio, jeżeli turysta obierze drogę na Peszt a 
stamtąd dalej uda się węgierską koleją państwo­
wą do Rjeki. Bównież do Tryestu będzie można 
odtąd dostać się znacznie tańszym kosztem przez 
Peszt niż przez Wiedeń, a Dalmacya ze wzglę­
dów czysto finansowych stanie się dla Niemiec 
przystępniejszą niż Norderney. Dalej wykazuie 
ów ekonomista, i ł  dzięki reformie taryfy osubo- 
wej na Węgrzecn, podróż z Frankfurtu nad Me­
nem do wschodniej Europy będzie znacznie tań­
szą przez Drezno-Wrocław, niż przez Monachium- 
W iedeń, a konkludując stąd, że na tej reformie 
wielce ucierpią kraje austryadcie, w pierwszym 
zaś rzędzie W iedeń, stara się przekonać o po­
trzebie zaprowadzenia na liniach austryackich, 
zniżonej taryfy osobowej.

Pestcr Lloyd, szczery zwolennik postępu, cho­
ciaż wierzy w pow.dzenie reformy wprowadzo­
nej nawet na polu fin niowem, mówi przecież, 
że pobudką tej zmiany były nie fiskalne wzglę­
dy, lecz wyłącznie ekonomiczne, a w dalszym 
rzędzie cywilizacyjne i narodowe. Nowość wpro­
wadzona — według tego dziennika — nie dąży 
do żadnego innego celu, ,ak tylko do przyspo­
rzenia korzyści i wygody dla mieszkańców oj­
czyzny węgierskiej. Gdyby nawet ta nowość, nim
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mieszkańcy przyzwyczają się do korzystania z 
ulg przyznanych t. j. do podróżowania, w pier­
wszych początkach sprawiła zmniejszenie docho­
dów skarbowych, mimo to należy ją powitać 
życzliwie, zwłaszcza że majątek narodowy pozo­
stanie nietknięty, bo pieniądz zostanie w kraju.

Zresztą śmiała zmiana, przeprowadzona przez 
Barosza w łonie ministerstwa — a następnie 
wykonana w kraju — ma za cel ożywienie i 
podniesienie handlu; dąży ona do tego, aby 
zmniejszyć, ile się da, te niedogodności, jakie 
wynikają z odległości od centralnych punktów 
handlu, przemysłu i oświaty;- chodzi o to, aby 
ożywić i podniecić przedsiębiorstwa, a tern’ sa­
mem wzmocnić ekonomiczną siłę narodu i uczy­
nić ją, ile możności, niezależną od nader nie­
pewnych wyników gospodarstwa przeważnie zie­
miańskiego.

Brak rozwiniętego przemysłu w przeióżnych 
gałęziach jest jednym z najsłabszych punktów 
społecznego stanu i gospodarstwa narodowego na 
Węgrzech; obfite skarby bogatej przyrody kraj u 
węgierskiego leżą dotąd odłogiem, bo wysoka 
cena przewozu ludzi i towarów jest zawadą w 
dążeniu do otwarcia i zużytkowania tych skar­
bów. Teraz zawady te zostały usunięte; naród 
węgierski stanie się z czasem dostawcą nie tylko 
surowych produktów, ale i przetworów przemy­
słowych, a jako konsument będzie mógł zado- 
wolnić własne potrzeby wyrobami krajowemi bez 
zawisłości od fabrykantów zagranicznych.

Śmiała reforma m iniura Barosza, która po­
zornie może być pomawianą o to, że dąży do 
celów fiskalnych, jest w gruncie rzeczy środ­
kiem, który zwolna wprawdzie, ale niechybnie 
może doprowadzić do gruntownej zmiany sto­
sunków społecznych, ekonomicznych a nawet po­
litycznych, bo wzmocni węzeł, który spaja różne 
naridy ziemi węgierskiej w jeden organizm.

Brak robotników polskich na 
Śląsku Górnym.

Podaliśmy onegdaj wiadomość o ścisłem stó 
sowaniu ustaw bamcyjnych pruskich do robotni­
ków polskich, przebywających nawet chwilowo 
w pasach granicznych między tery tory um pru- 
skiem, a Królestwem Polskiem, Śląskiem i Gali- 
cyą. Wiadomo, że ustawy te pozbawiły już chleba 
tysiące rodzin polskich, osiadłych od dłuższego 
ceasu na Śląsku pruski o i w Księstwie Poznań- 
skiem, a równocześnie naraziły przemysł tych 
krajów na utratę rąk, niezbędnych do pracy. 
Przemysłowcy niemieccy podnieśli okrzyk zgrozy, 
padając ofiarą wielkiej polityki żelaznego kancle­
rza, która uwolnić ich miała od mniemanych 
niebezpieczeństw wynarodowienia, lecz równo­
cześnie narażała ich na materyalną ruinę. Wszel­
kie perswazye nie zdały się na nic, bo rząa nie­
miecki, zaślepiony narodowościową zaciekłością, 
okazywał się skorszym do sprowadzania c h i ń ­
s k i c h  robotników, byle po za graniczne słupy 
praskie nie przesił- stopa Polaka. Okazuje się 
daisiaj, że dla wygnanych z teryioryam pruskie­
go Polaków znalazł się wreszcie chleba kawałek 
w Galicyi lub Królestwie Polskiem, lecz ubytek 
ich sił odczuwają ciągle właściciele obszarów 
dworskich, fabryk i kopalń na Śląsku i w Księ­
stwie Poznańskiem.

Dowodem tego skargi na brak górników w ko­
palniach G ó r n e g o  Ś l ą s k a .  Na jednem z osta­
tnich posiedzeń, jakie odbył komitet s t o w a ­
r z y s z e n i a  g ó r n i c z e g o  1 h u t n i c z e g o  
d l a  G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  naradzano się pomię­
dzy innemi przedmiotami i nad p r z y w o ł a ­
n i e m  g a l i c y j s k i c h  r o b o t n i k ó w  do 
pracy w górnośląskim obwodzie górniczym. Wnio­
sek taki poddało pod obrady kilku administrato-

N O W A  R E F O R M A .

rów kopalń, którzy obawiają się, że w zbliżają­
ce) się jesieni z b y w a ć  i m b ę d z i e  b a r d z o  
n a  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y c h  s i ł a c h  
r o b o c z y c h ,  jeżeli władze rządowe pod za­
strzeżeniem prawem przepisanych środków ostro­
żności nie pozwol~ na s p r o w a d z e n i e  na  
p e w i e n  c z a s  p r z y n a j m i e j  g a l i c y j s k i e ­
g o  r o b o t n i k a .

Wniosek ten poparto uastępującemi moty­
wami:

„Prócz względu na nieobliczone s tra ty , na 
jakie kopalnie w najpomyślniejszej dla ich towa­
ru porze roku byłyby wystawione z powodu nie­
dostatecznej liczby „szleperów“, to jest robotni­
ków popychających węgle wyrąbane do szybu, 
zaleca się nowy projekt i przez to, że sprowa­
dzenie galicyjskich górników wpłynie nadzwyczaj 
korzystnie na górnośląskich robotników, którzy 
wskutek ostatniego zawieszenia pracy nie mało 
się r  o z p a n o s z y t i (I) i przy każdej sposobno­
ści właścicielom kopalń nowym strejkiem odgra­
żają.

„Nieznośny taki stosunek właściciela kopalu 
do robotnika ustanie natychmiast, skoro ostatni 
dowodnie się przekona, że w miejsce jego w tej 
chwili inny robotnik stanąć może".

Aby tern więcej ująć władze iządowe dla 
swego wniosku, uznał' właściciele kopalń za ko­
nieczne p o c h w a l i ć  wgorących słowach ś r o d ­
ki  g e r m a n i z a c y j i e ,  jakie rząd w osta­
tnich mianowicie latach dla Górnego Śląska po­
stanowił i oaręczyć, że przejściowe tylko zatru­
dnienie galicyjskiego robotnika w górnośląskich 
kopalniach, tendencyi rządowych w żadnej m.e- 
rze na szwank nie narazi.

Wreszcie w sprzeczności z początkiem wywo­
dów swoich starali się panowie ci dowieść, że 
przez przyjęcie ich wniosku żadna szkoda dla 
miejscowej ludności robotniczej nie wyniknie, po 
nieważ w  tych jedynie kopalniach zatrudniać bę­
dą galicyjskich robotników, gdzie miejscowi ro­
botnicy nie wystarczają.

Zarządowi wzmiankowanego stowarzyszenia po­
lecono, aby opierając się na wyfuszczonycb mo- 
[yw-ch przei’stawił odpowiedni wniosek prezesowi 
regencyjnemu w Opolu.

Po bliższem, przedmiotowem rozpatrzeniu się 
w tej sprawie powinienby rząd pruski przyjść 
do przekonania, że popełnił s t a n o w c z y  b łą d ,  
gdyż działając na niekorzyść znienawidzonej na­
rodowości polskiej, dotknął żywotnych interesów 
własnych poddanych i dla „wielkiej polityki" 
poświęcił dobrobyt całych krajów.

Wydalania polskich robotników wpłynęły w 
dalszej konsekwencyi bardzo niekorzystnie na hu­
ty i kopalnie górnośląskie z tego powodu, że 
oprócz Polaków, wydalonych gwałtem z państwa 
pruskiego wy wędrowało stąd w ostatnich latach 
wielu robotników do zachodnich prowincyj, gdzie 
naprzód praca jeat lepiej płacona, a przedewszy- 
stkiem po ludzku się z robotnikami obchodzą. 
Nadto panuje na Śląsku zwyczaj, źe parobcy i 
dziewczęta odbywają w lecie wędrówki do Sa­
ksonii i Hanoweru, przerzedzając w ten sposób 
szeregi miejscowych sił roboczych To tłumaczy 
całą grozę położenia górniczego i przemysłowego 
kraju, narażonego, zwłaszcza w porze letniej, 
na utratę sił ri boczych.

Daiennik Pot,Mfiski pisze przy tej sposobno­
ści:

„Wyczekując z naszej strony z niemałą cieka­
wością decyzyi rządowej, uznacaamy tymczaso­
wo skutki nieszczęsnego wydalanu obcokrajowców, 
którzy w żaden sposób nikomu się nie narazili, 
a j e d y n i e  t o  t y l k o  i c h  p r z e s t ę p s t w o  
s t a n o w i ł o ,  ż e  s i ę  P o l a k a m i  u r o d z i l i .  
Skutki surowego wykonywania dekretów banicyj- 
nych, które nawet niemowląt z polskich rodzi- 
eów zrodzonych nie oszczędzały, odbijają się prze 
ważnie na powiatach sąsiadujących z Królestwem 
i Galicyą, gdzie naturalnym rzeczy wynikiem dla 
wygodnej komunikacyi z krajem rodzinnym całe

gromady obcokrajowych robotników pracę w 
polu, w hutach i kopalniach znajdywały".

Mowa lorda Churchilla.
Głośny w Europie i niezmiernie wpływowy 

w Anglii przywódca liberalnych uuionistów lord 
Bandolph C h u r c h i l l  rozpoczął przed kilku 
dniami swą podróż agitacyjną po kraju wielką 
mową polityczną, wypowiedzianą w B i r m i n g ­
h a m i e .  Mowę swą poświęcił przeważnie kwe- 
styom wewnętrznym, mianowicie zaś socyalnym 
i robotniczym. Żalił się na obojętność stronni­
ctwa konserwatywnego wobec palących kwestyj 
ludu i wzywał rząd do podjęcia inieyatywy w 
sprawie ustaw agraruych i uregulowania stosun­
ków fabrycznych i roboczych. Ale bez porówna­
nia aktualniejsze i powszechniejsze znaczenie ma 
dla ogółu część mowy Churchilla, poświęcona 
sprawom międzynarodowym. Przytaczamy naj­
ważniejszy ustęp, w którym lord Churchill wy­
raził swe zapatrywania n> obecną sytuacyę po­
lityczną. Opinia, wypowiedziana przez lorda Chur­
chilla, niezbędną jest do zrozumienia podanej we 
wczorajszym numerze mowy lorda Salisbury ego, 
gdyż wywody premiera angielskiego były wła­
ściwie odpowiedz., na mowę jego politycznego 
sprzymierzeńca.

„Położenie Europy — mówił Churchill — jest 
bardzo poważne. Można tu pominąć milczeniem 
położenie Francyi, gdyż przy oględnem i roztro- 
pnem postępowaniu kierowników zagranicznej 
polityki, między Francyą a Niemcami może być 
bez końca w przyszłość odsuwaną. Natomiast 
wschód Europy, pomimo uspakajających zapewnień 
lorda Salisburyego, znajduje się w takiem poło- 
łożeniu, które lada chwila dać może powód do 
wybuchu. W i e l k i  r u c h  n a r o d o w o ś c i o ­
wy,  w t o k u  b ę d ą c y ,  m u s i  p i e r w e j  l u b  
p ó ź n i e j  d o p r o w a d z i ć  do  s t a r c i a  p o ­
m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a m i  a B u s y ą. 
A wojna, gdyby się raz rozpoczęła, nie mogła 
by być na długo zlokalizowaną Interesa polity­
czne Angl , jak to już niegdyś powiedział lord 
B e a c o n s f i e l d ,  dotyczą głównie stosunków 
azyatyckich.

„Bozwój p r z e w a g i  s ł o w i a ń s k i e j  na 
wschodzie Europy nie jest dla interesów 
Anglii zbyt dotkliwym, ale za 10 interesa Anglii 
związane są ściśle z naszem stanowiskiem w 
Egipcie. Lord Palmerston i lord Beaconsfield 
byli zaweze stanowczo przeciwni wszelkiej oku- 
pacyi angielskiej w Europie, Gladstone’owi — 
zawdzięcza Anglia okupacyę Egiptu. Następstwem 
tej okupacyi jest to, że w razie wybuchu wojny 
europejskiej, Anglia potrzebowałaby cztery — do 
pięciukroć wzmocnić swą armię okupacyjną w 
Egipcie i w tym ssmym stosunku pomnożyć swą 
eskadrę na morzu Śródziemnem. Wprawdzie je- 
dnem z następstw okupacyi Egiptu jest także 
pomoc Niemiec i poparcie wielkiego kanclerza 
niemieckiego, ale ks. Bismark nie daje nic za 
darmo. Jest on dobrym Niemcem, z tego je­
dnak nie wynika, aby miał być dobrym A ugli- 
kiem, — to też każe dobrze płacić sobie za swe 
poparcie. Kompensatą za popieranie okupacyi 
Egiptu ze strony Niemiec mają być ustępstwa 
dla kolonialnej polityki niemieckiej w Zanzibarze 
i na wyap-ch t.amoańskich, gdzie Anglia zmu­
szoną jest obecnie grać rolę drugorzędną.

„Okupieya Egiptu pozbawia nadto Anglię przy 
iaźni Francji i Turcyi. Oba te  mocarstw, po­
czyniłyby Anglii wielkie ustępstwa, g a y L m o ­
gły mieć rękojmię rychłej ewakuacyi Egiptu. 
Anglia mogłaby istotnie zrobić tę ofiarę, zwła- 
Bzcza, że pierwsze pobudki okupacyi, jak utrzy­
manie kanału sueskiego, przywrócenie porządku i 
krajowego rządu egipskiego, zostały już osią­
gnięte. Anglia powiunaby więc zamknąć swój

bilans polityczny odnośnie do Egiptu i obwie­
ścić go światu pierwej, niż wynikną nowe tru­
dności i wybuchnie katastrofa europejska1'.

Porównywając mowę Churchilla z ostatnią 
mową SalisburyYgo, łatwo spostrzedz, że pieinie- 
rowi angielskiemu chodziło głównie o złagodze­
nie wrażenia, jakie wywołać mogły słowa lorda 
Churchilla. Salisbury tłomaczy, że nieoezpieczeń- 
stwo na wschodzie nie jest tak wielkiem, jak je 
przedstawia przywódca liberalnych ministrów, a 
do ewakucyi Egiptu nie nadeszła chwila atoso- 
wna. Zarazem zapewnia szef rządu angielskiego, 
że Anglia nie jest obojętną na rozwój wypadków 
na południowym wschodzie Europy, a równocze­
śnie uspokaja, że sam wybujały militaryzm jest 
prezerwatywą przeciwko wojnie. Słaba i próbie 
matyczua pociecha 1
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ta-Zcitmi i M in z Autrn.
Przemówienie księcia Ludwika bawarskiego do 

reprezentantów austryackich na monachijskiem 
zgromadzeniu gimnastyków, popchnęło Krem. 
Ztg. do wylewu żalów na temat upośledzenia ży­
wiołu germańakiego w A ustryi, podczas gdy 
„Niemcy nie po to zawarły przymierze z n i, d. 7 
października 1879 r., a b y  p o d  j ego  o p i e k ą  
A u s t r o - W ę g r y  z a m i e n i ł y  s i ę  w o b ó z  
l u d ó w  w r o g i c h  d l a  N i e m c ó w 1' . W ciekawy 
sposób argumentuje gadzinowy dziennik, pragnąc 
koniecznie udowodnić, że wewnętrzne stosunki 
Austryi naruszają warunki sprzymierza jej z Niem­
cami. Teutońska buta i ra»owa nienawiść do 
wszystkiego, co nie tchnie duchem pangerma- 
nizm u, cechują te chorobliwe elukubracye:

„ N i e m i e c k o - n a r o d o w a s t r o n a  przymie­
rza z rok u 1879, — pisze Krem. Ztg między 
innem i, — nie została w Ajstro-W ęgrzech wy­
konana. Zaraz po ogłoszeniu przymierza obudził 
się wrogi duch wśród drobnych narodowości ce­
sarstw s austryackiegc, zwłaszcza wśród C z e ­
c h ó w  i M a d  i a r  ów ". Na dowód tego notu­
je praski dziennik w sposób dorywczy kilka wy­
rażeń Czechow i Madiarow w parlamencie, a na­
wet cytuje nieprzychylne zdanie Politik o przy­
mierzu Austryi z Niemcami, co zdaniem je j, 
narusza i s t o t ę  przymierza.

„Bez wątpienia, — pisze Krem. Ztg. w dal­
szym ciągu, — obrona posiadłości obu państw 
może z energią wtedy tylko być spełnioną, jeżeli 
w ew  n ą t r z  tych państw władza rządowa rozwi­
nie się w całej pełni, a wszyscy w e w n ę t r z n i  
przeciwnicy sojuszu zostaną u b e z w ł a d n i e n i .

„Spodziewamy się jednak, że przymierze to 
n. i będzie naruszone przez panujący obecnie 
r u c h  n a r o d o w o ś c i .  Stoimy tutaj wobec kwe- 
s ty i: „Czy formalue h o d o w a n i e  wrogich Niem­
com żywiołów, jakie b- zsprzecznie odbywa się 
w Przed- i Zalitawii, jest właściwym środkiem, 
do uniknięcia naruszeuia tego przymierza ?* Za­
iste niel Tych 10 do 12 milionów Austryaków 
niemieckich to nie tylko g ł ó w n i  k r z e w i c i e ­
l e  k u 11 u r y ( t ), lecz także główny czynnik akła- 
dowy siły politycznej cesarstwa. Ich osłabianie 
przez drobniejsze narodowości obniża potęgę mo­
narchii, której utrzymanie zarówno leży w int e­
resie Austryi, jak Niemiec!1*

Ten sposób tłómaczenia sobie istoty przymie­
rze austro-ni imieckiego , uprawniający rzekomo 
Niemców do robienia porządków w wewnętrznej 
pałttyeumj gospodarce .sprzymierzeńca, wywołał 
powszechny okrzyk oburzenia w prasie wiedeń­
skiej.

Półurzędowa PreSSe, zwykle bardzo ostrożna 
n» punkcie podejmowania polemiki, odpowiada 
tym razom ostro na zaczepkę. — „Politykarze 
Krematg zrobili zupełnie nowe odkrycie, które­
go dotąd wcaleśmy nie przeczuwali, i odkryh 
n a r o d o w o -  n i e m i e c k ą  a t r o n ę w  aliansie

ZAPISKI LITERACKIE.
(Powieści i nowalie Maryi Rodziewiczównej).

Gdy przed kilku laty zakiełkowała na hory­
zoncie warszawskim pierwsza myśl konkursu, ra ­
ty uiści literaccy nie posiadali się z oburzenia. 
To powołanie sił młodych w szranki, dla wy­
branych przeznaczone jedynie, a pracą ich u- 
świetnione, wydawało im się esems nieełycha- 
ncm. Jedni też, z obawy sprofanowania trybuny 
publicznej, z której dotąd zwykli sami przema­
wiać, drudzy, z więcej może egoistycznych po- 
l udek, jęli gor,co protestować. „Nikt nie stwo­
rzy areydrieta na zawołanie, nikt geniuszu za 
galrść banknotów nie kupi! — wołano szyder­
czo. —  Bedakcya szukająca w ten sposób nowe­
go ta len tu , spekuluje na prenumeratorów tyl­
ko" — dodawano.

Tak, geniusze nie rodzą się na zawołanie, iskry 
bożej talentu rubel nie rozpali, a jednak sama 
pewność, że owoc kilkomiesięcznej pracy, że uko­
chane dziecię młodego ducha i marzeń mło­
dzieńczych, nie zostanie be* przejrzenia do ko­
s i .  wrzuconem, sama nadzieja, że przeczytane 
spotka się z surową może, lecz słuszną oceną, 
żywy ruch wśród zainteresowanych wywołały. 
Żądano tylko nielekceważenia swej pracy i bez­
stronności ; spełnienie zaś dwóch tych warun­
ków tak bogaty plon przyniosło, iż rzecz dziwna, 
wydawcy nawet, którzy się najbardziej z tego 
forsownego budzenia talentów naśmiewali, teraz 
przy lada sposobności nowy ogłaszają kon­
kurs.

Próby zbyt często powtarzane, pod koniec za­
wiodły kilkakrotnie, umbardziej, i i  waranzi kon­
kursów nie zaw-ie dotrzymywane były. N ie­
mniej, dzięki zabiegom tym, zabłysło i wsławiło 
się odrazu kilka imion, które dotąd napróżno 
drogę sobie torować usiłowały. Gadomski, Ko­
złowski, Mańkowski, Jasieńczyk, Kosiakiswicz, 
Rodziewiczówna, to nazwiaka wczoraj jeszcze nie­
znane, a dziś już pewną aureolą w literaturze 
naszej otoczone. Powie mi ktu może, że mocą 
wyjątkowych zdolności byłyby i tak rozgłos sobie 
zdobyły ? Nieprzeczę; dla tych wszakże, którzy nie 
znają dostatecznie protekcyjnego systemu klik i 
kliczek, panujących wszechwładnie w dziennikar­
stwie warszawskiem, zaznaczam tutaj, iż Mań­
kowski, pracąjąc przez lai kilka pod pseudony-

mem Zaremby, napróżno szuka/ uznania,' obe­
cnie zaś nikt ’uż autoroai: M in  o w a k i e g o ,  
D z i w a k a  i P a n a  W o j c i e c h a  nie odmówi 
wybitnego talentu.

Powieści Bodziewiczówny do niedawna mie­
siące całe leżały w rękop aie nieczytane w reda- 
kcyach pism warszawskich, a K o z a c z a  d u ­
s z a  zginęła nawet podobno w jednym z tygo­
dników. Dziś, gdy dwa wyroki konkursowe po­
kazały nareszcie światu jej talent, wydawcy od­
szukują starannie cenne te nabytki, D e w a j t i s  
zaś doczekuje się w ciągu roku drugiej jużedy- 
cyi. Niezwykłe to w stosunkach naszych powo­
dzenie świadczy najlepiej o wartości utworu, tak 
jak zabłyśnięcie tylu nowych talentów dowodzi 
jasno żywotności literatury i ducha narodowego, 
e;ły, której drukowanemu słowu polskiemu żadna 
cenzura odebrać nie jest w stanie.

Witając też z radością ten mnożący się ciągle 
zastęp pracowników, spróbujemy nad kierunkiem 
działalności ich i dotychczi sowemi jej owocami 
zastanowić się bliżej nieco.

Popularność, rozgłos w krótkim zdobyty cza­
sie, liczba szybko ukazujących się dzieł, a wre­
szcie talent niepospolity, porywający, każą bez 
zaprzeczenia stawić Rodziewiczównę n > czele mło­
dego zatiępu pisarzy. Nie znaczy to bynajmniej, 
aby wyprzedzeni dziś przez nią towarzysze nie 
mieli z czasem tych samych dosięgnąó wyżyn. 
Przeciwnie, sława to napój zdradliwy, lany zbyt 
szybko do puharu, wyp nia go po brzegi pian­
ką, która później... opada często. Nektar ten, 
pity stopniowo, po kropli, osładza pracę, sił do 
niej aodając; wychylony duszkiem — odurza i 
na manowce prowadzi niekiedy. Zrobiwszy jelnak 
uwagę tę na cześć współtowarzyszy p. Rodzie­
wiczówny, którym rekiama nie ułatwia laurów 
autorskich, nie mamy prawa równie smutnego 
horoskopu do młodej stosować autorki.

U* ieńczona na konkursie św itu  za powieść 
S t r a s z n y  d z i a d u n i o ,  p. Bodziewiczówna 
pomimo ogłoszonej wpierw już F a r s y  p a n n y  
H e n i ,  była w piśmiennictwie naszem zupełnym 
komo ‘m m  Druga nagroda dopiero, przyznana 
przez turniej Kuryera Warsa, powieści D e w a j- 
t i s ,  imię jej w szerokich rozsławiła kołach. Da­
wać dziś szczegółowe sprawozdanie z obu tych 
utworów byłoby rzeczą co najmniej spóźnioną. 
Tendencya ich wszakże i sposób przeprowadze­
nia jej, pomogą nam może do pochwycenia cha­
rakterystycznych rysów autorki, która, nie licząc 
rozpoczętej obecnie Z ł o t e j  do l i ,  potrafiła z za­

dziwiającą szybkością ogłosić nowelle: P i e r w ­
s z a  k u l a  i H i s t o r y a  b i a ł e g o  wo ł u ,  oraz 
powieści: M i ę d z y  u s t a m i  a b r z e g i e m  
p u h a r u  i leżący przed nami K w i a t  l o t o s u .  
(Kłosy, 1889 r.).

Ponieważ każdy talent jest rzeczą żywotną, 
żyjącą i rozwijającą s ię , » Uebung macht den 
Meister, czego najlepszym dowodem, iż żaden 
geniusz nawet arcydziełem kary„ry swej nie roz­
począł, sądzimy więc, że powieściopisarstwo sta­
nowi także rodzaj drabin/, w której każdy utwór 
nowy przedstawiając szczebel, coraz wyżej pro­
wadzić autora powinien. Pełny rozwój talentu, 
to szczyt dopiero, ponad który n.e pnąc się da­
lej, artyata skończenie pięknemi dziełami litera­
turę swą wzbogaca. Stopniowanie to, stawiając 
K w i a t  l o t o s u  obok pierwszych premiowa­
nych utworów p. Bodriewiczówny, każe nam mi­
mowolne przeprowadzać między niemi porówna­
nie. Nie głosząc przepowiedni na przyszłość, 
które się zazwyczaj me sprawdzają, mamy je­
dnak prawo zaznaczyć, iż tego stopniowego roz­
woju i udoskonalania w dziełach panny Rodzie­
wiczówny brak aupełnie, że K w i a t  l o t o s u  
przeprowadzeniem idei głównej, techniką, budo­
wą, rysunkiem charakterów, jednem słowem ni- 
czem nie stoi wyżej ponad pierwsze jej powie­
ści. Wszystkie one posiadają te same wybitne 
zalety i te same wady, możnaby też o nich po­
wiedzieć, jak mówią cudzoziemcy o Polakach, iż: 
niczego się nie uczą i niczego nie zapominają.

Każdy z nowych utworów młodej autorki, po­
mimo pokaźnej już ich liczby, zdaje się być dzie­
łem wielkiego, lecz nierozwiniętego jeszcze ta 
lentu, tak iż czytając czwarty lub piąty i odnaj­
dując w nim wszystkie te same cechy znamien­
ne, zapytujemy aię mimowoli. czy to, co jako 
pierwszy błysk zdolności zachwyciło ogół, nie 
było może najwyższem już stadyum w ich ro­
zwoju.

Jeżeli krytyka jest wymagającą, powtarzam — 
ma do tego prawo. Le succes oUige; w owej 
zaś drabince rozwoju, nigdyśmy autorki D e  w aj- 
t i s a  na niższych nie widzieli >topniach. P ier­
wszym prawie występem błysnęłi. i olśniła nas 
od razu.

W czasach, gdy tuziny małych BourgePów 
i Bonrgeci.ów pisują nudne, a pozbawione 
akcyi powieści pseudo-psycbologiczne, gdy legion 
cały zalewa nas historyami zdrad małżeńskich, 
af drugi legion „fotografując życie", kopiuje bro­
dawki i liczy włosy na głowie zużytych cherla­

ków, co r.»oin „jitiiką" się nazywa, p. Rodzie­
wiczówna nie cofnęła się przed wyidealizowaniem 
męskiej siły i hartu, przed narysowaniem typu, 
który w życiu mógłby za wzór służyć. Hieronim 
w S t r a s z n y m  D z i a d u n i u ,  to jej ideał męż­
czyzny. Szlachetny, niezłomny, nie tracący cza­
su na słowa, poświęcający się, przez ciernie i 
głogi do szczęścia dochodzi dopiero. Niezło inność 
tę i zamknięcie w sobie, — dwa rysy zawsze 
w charakterach Rodziewiczówny spotykane, — 
uosabia jobzczs  ów D z i a d u n i o .  Postać to le­
gendowa nieledwie, a bardzo niesympatyczna. 
Cele ma wprawdzie dobre, bo chce wnuka na har­
townego wy kierować człowieka, ale dla dopięcii ich, 
nie cou się nawet — przed szpiegostwem. Au­
torka chcąc wykazać, iż siłę woli i hart ów musi 
zawsze powodzenie uwieńczyć, w sztuczny nieco 
sposób przeszkody wszelkie z drogi bohatera 
swego usuwa, aby zwycięzcę w laur przystioić. 
Mrukliwy dziadek, grający wieczL i 'rolę staro­
żytnego Deus ex machina, razi tu nieco, na ró 
wai z wadami budowy, całość jednak wre i kipi 
takiem życiem, taaę werwą młodzieńczą, iż czy­
telnik olśniony przebacza chętnie gorączkowy 
bezład układu, przy którym trudno się zoryento- 
wat często, kto przemawia i <lo kugu mówi wła­
ściwie.

D e w a j t i s ,  praca bez porównania lepsza i 
wyżej stojąca, przeprowadzając jako tendencję 
zasadniczą gorącą miłość do ziemi polski j ,  ;tó- 
rej ofiarą nanet życia całego nie powinniśmy 
z rąk wypuszczać, ilustruje myśl tę przewodnią 
takiemi sami mi typami. Marek Czertwan, to chłop 
o potężnych muskułach, ponury, zamknięty w so­
bie, milczący wtedy nawet, gdy o szczęście, o 
przyszłość lub honor jego chodzi. Inteligencyą 
nie grzeszy, gdy ma mówić, mruczy tylko, (bo 
w ogóle mruczą wszyscy bohaterowie Rodziewi­
czówny) lecz wzamian pracuje jak tytan staroży­
tny. Nieumyty, brudny, zaniedbany, uparcie za­
mknięty w sobie, zdobywa z błyskawiczną szyb­
kością wielki majątek, ocala kawał polskiej ziemi 
od przejścia w obce tęce, ratuje brata od znisz­
czenia i wreszcie dzięki autorce, wyposażającej 
charaktery tego rodzaju we wszelkie dobra, żeni 
się z bogatą Amerykanką, która siłą woli znów 
uczy się w parę tygodni po polsku < miłość nie- 
dżwiedziowatego Litwina przemocą zdobywa.

Tendencya D e w a j ł i sa ,  w chwili, gdy nam 
się wszędy ziemia z pod nóg usuwa, jest tek 
żywotną, iż za to samo wart on był pierwszej 
nawet, a nie drugiej nagrody. Pomi.ając wszakże

patryotyczną i społeczną stronę powieści, a bio­
rąc ją  ze stanowiska artystycznego tylko, spostrze­
żemy, że pomimo olbrzymiego kroku naprzód, 
D e w a j t i s  żywo przypomina D z i a d u n i a .  
Murek, to druga edycya Białopiotrowicza; nie­
złomny, silny, milczący zamknięty w sobie, m ru­
kliwy i t. d. Jednem słowem, apoteoza tego sa­
mego znów typu. Autorka powtarza go rozmy­
ślnie i uplestycznia z zamiłowaniem; a oboć po 
stać ta staje się dla nas często śmieszną (w sce­
nie oświadczyn z Irenką, lub w wyciąganiu jej 
z dołu), całość utworu zachwyca śmiałością swą, 
siłą i zapałem młodzieńczym, pomimo zaś wielu 
braków stanowi bez zaprzeczenia najcenniejszy 
klejnot w dotychczasowym dorobku literackim 
Bodziuwiczówny, która uczuć obywatelskich i zdol­
ności literackich świetny w niej złożyła dowód.

Następny za to u tw ór: M i ę d z y  u s t a m i  
a b r z e g i e m  p u b t r u  znów obniża tę skalę. 
Autorka ua wakróś tendencyjna i tu starała się 
uplastycznić walkę Prusaków z żywiołem polskim 
w Poznańskiem. To jednak, co w D e w a j t i a i e  
było siłą, tu staje się manierą. Białopiotrowicz 
i Gzertwan wcielili się tym razem w postać ko­
biecą, i oto na czele powieści staje bohaterka 
Jadzia, piękna (na wiarę autorki, bo nie opisuje 
jak wyglądała) a przytem niezłomna, zamknięta 
w sobie, milcząca i t. d. i t. d. (Czytaj jak wy­
żej). Hart jej woli stali się równa, lecz jest tak 
silny, iż przez usta mruczeniem tylko przecho­
dzi. Mruuhwu ta jednak dziewica dokazuje znów 
cudów patryotyzmu, zaciętego bowiem, wrogo dla 
nas usposobionego Prusaka, na Polaka przera­
bia, ratuje w ten sposób kawał polskiej ziemi i 
wreszcie łączy się z ukochanym.

Czytając wietuą w niektórych rozdziałach, 
wrzącą życiem powieść, czuje się nieledwie żal 
do autorki, iż wobac bogactwa swej wyobraźni, 
tak niewolniczo sama siebie kopiuje, że zachwy­
cając nas dowcipem, młodzieńczą werwą i sobie 
tylko właściwym zapałem, o stronę dalej nuży 
chaotycznością układu.

Zarys ten —  nader niedokładny — trzech głó - 
wnych jej utworów, pozwala nam stanąć wobec 
czwartego i ostatniego, t. j. K w i a t u  l o t o a u .  
Chcąc bliżej zapoznać z nim czytelnika, z poprze­
dnich podnieśliśmy tylko rysy wytyczne, wszyst­
kim powieściom Bodziewiczówny wspólne.

(Dok. nast.)

Anatol Krayianowrli
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austro-Biemieckim, O te t i  jednak my nic nie 
wiemy, a wszyscy politycy z tej i tamtej strony 
czarno żółtych słupów nii wiedzą także zupełnie 
nic o czemś podobnem. Układ sprzymierzeńczy 
jest aktem politycznym, zawartym przez eba nie­
podległe mucarstwa eurupejskie, a zaążającym 
do utrzymania pokoju europejskiego i zapewnie­
nia obopólnej nienaruszalności, aktem, który we­
dle naszego pojmowania rzeczy, z n a r o d o w e m i  
a n i  i n n e m i  p a r t y j n e m i  a s p i r a c y a m i  
n i c  n i e  m a  d o  c z y n i e n i a ,  który nie został 
zawarty ani dla schlebiania, ani dla szkodzenia 
jakiejkolwiek narodowości. Naturalną jest rzeczą, 
te Niemcy austryaccy z szczególną radością pc 
w:tali ten alians; jeśli jednak Kreueetg mnie­
ma, ż<j przymierze to ma ostrze skierowaue prze­
ciw nie-niemieckim narodowościom —  Kreueetg 
nazywa je „narodowo - niemiecką11 stroną — to 
m y l i  s i ę  mocno. Jeżeli dziennik ten nie ma 
żadnego innego celu, jak tylko, aby wszędzie 
wzbudzać b r a l r  z a u f a n i a  do tego przymierza, 
to nie uda się jej to wcale, tem bardziej, że 
dziennik ten nie jest powołany do reprezento­
wania zapatrywań wielkiej i szanownej partyi 
konserwatywnej, —  ani decydujących sfer za­
przyjaźnionej monarchii 

Ńaezem zdaniem nie o wzbudzenie braku za- 
uiania w przymierze sustro - niemieckie rozcho­
dziło się tym razem Kreueetg, lecz chciała ona 
po prostu p o d b u r z y ć  N i e m c ó w  a u s t r y a -  
c k i c h  p r z e c i w  S ł o w i a n o m ,  których 
przedstawiono jako zawadę do tego, aby przy­
mierze to nabrało większego znaczenia. Jest to 
zachęta, rzucona pangermanistom austryackim, 
aby jako krzewiciele idei niemieckiej szli tylko 
naprzód, bo tyły ich zasłaniają sprzymierzeńcy 
ich, Niemcy z nad Sprei i Renu.

dróż lądową i że w Berlinie kilka dni zabawi, 
teraz znowu mówią, że podczas odwidzin zamie­
szka w Poczdamie, a tylko na kilka godzin za­
wita do Berlina.

Rząd niemiecki zaczyna głaskać ambicyę F ran ­
cuzów. Świadczy o tern urzędowy i uroczysty 
udział rząau niemieckiego w oddaniu zwłok 

pierwszego grenadyera" Latoura d’ Auvergne 
przysłanej deputacyi francuskiej. Dn. 1 b. m. 
w Neuburgu odbyła się uroczystość z udziałem 
władzy wojskowej i cywilnej i  w asystencyi jednego 
batalionu.

Prezydent Kop przemówił po niemiecku, na 
co odpowiedział po francusku prefekt Graux. Po­
chód, poprzedzony przez muzykę wojskową, ud?! 
się na dworzec kolejowy w Unterhausen. W  cza­
sie zdjęcia trumny z karawanu dano trzy salwy 
karabinowe. (Latour d’ Auvergne komendant 
wszystkich francuskich kampanij grenadyerów, 
odznaczył się w wielu bitwach nieustraszonem 
męztwem, a poległ w bitwie dnia 27 czerwca 
1800, stoczonej z wojskiem austryackiem i ba- 
warskiem pod Oberhausen. Ze względu na to, iż 
Latour wzbraniał się przyjąć jakiegobądź dosto­
jeństwa a nawet rangi generalskiej, pierwszy 
konsul Bonaparte mianował go. ofiarując mu 
szablę honorową „pierwszym grenadyerem Fran 
cyi.“)

Podobna uroczystość odbędz c się się przy od 
daniu zwłok Carnota, organizatora armij republi­
kańskich podczas pierwszej rewolucyi.

Cesare Wilhelm to Anglii 
wczoraj znajduje się cesarz Wilhelm na 

miejscowe poświę-

P rżeg lłjd  polityczny.
K ra k ó w , 3 sierpnia.

Na czele dzisiejszego numeru omawiamy treść 
artykułu o autonomii krajowej wobec narodowo­
ści, zamieszczonego w czeskiej Politik, a pocho­
dzącego najwidoczniej od wybitnej osobistości ze 
iitronnictwa słowiańskiego. Poruszając na pozór 
kwestyę autonomii ze stanowisku ogólnego, ma 
być ten artykuł, jak utrzymują niektóre dzienniki, 
po prostu p r o g r a m e m  narodowców Słowiań­
skich w Radzie państwa a wymierzony jest do 
zaznaczenia różnicy w dążnościach S ł  o w i e ń- 
cóm a O z e c h ó w ,  co do rozszerzania autono­
mii krajowej. Z programu tigo wynikałoby, Ze 
w tej kwestyi istnieje z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a  
między tendeneyami obu narodowości, bo Czesi 
będąc w swoim kraju w stanowczej większości, 
żadną miarą nie mogą wyrzec się chęci rozsze­
rzania autonomii krajowej, podczas gdy Słowieńcy 
utrzymują, że na autonomii zyskują tylko w je­
dnym okręgu administracyjnym, a tracąc w p i ę ­
c i u ,  nie mają interesu w jej rozwoju.

Wobec tego przybyłaby klubowi czeskiemu je­
dna trudność więcej, z którą walczyćby musiał 
w najbliższej sesyi parlamentarnej.

Z  Austro- Węgier.
P u ti Naplo rozpuścił pogłoskę o d y m i s y i 

ministra wojny B a u e r a  a mianowaniu w jego 
miejace barona F e j e r v a r y e g o ,  obecnie mini­
stra obrony krajowej na Węgrzech. rółurzęJowa 
prasa wiedeńska z a p r z e c z a  dzisiaj tej wiado­
mości.

Niesnaski między Niemcami a Czechami przy­
bierają coraz zgubniejsze rozmiary, bo z pola po­
litycznego bchodzą na ekonomiczne. Mianowicie 
naczelny komitet Btronnictwa niemieckiego w Gze- 
rh -ch  wydał odezwę, aby Niemcy na żaden spo­
sób n i e  b r a l i  u d z i a ł u  w jnbilenszowej cze­
skiej wystawie krajowej, ponieważ skoro się u- 
znaje pracę Niemców na jednem po lu , to nie 
wolno ich przyzywać tylko wtedy, kiedy ich u- 
dział jest potrzebny. Właśoiwym powodem tej 
rekuzy jest ta okoliczność, że projektowana wy­
stawa przypominałaby koronacyę cesarzy na kró­
lów czeskich.

Siukąjąc odwetu za to, noszą się Młodoczesi 
z myślą wydania odezwy do narodu, aby nie 
brał udziału w krajowej wystawie w Wiedniu. 
Łatwo zatem odgadnąć, jak na tej „ w i e l k i e j "  
polityce wyjdą przedewszystkiem przemysłowcy i 
rolnicy niemieccy, którzy ominą sposobność wy­
stawienia swoich wyrobów, a jeszcze karygodniej- 
szem byłoby naśladowanie tej polityki przez Cze­
chów.

W ę g i e r s k i e  m i n i s t e r s t w o  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  opracowuje obecnie projekt iwtawy, 
oddającej prawo wydawania wyroków w sprawie 
z .  - w e s t y o n o w  a n y c h  w y b o r ó w  w ręce 
któlewBk „j Luryi (najwyższego trybunału). Pro- 
jekz fen wniesiono już przed paru laty w sejmie 
węgierskim, lecz został wtedy przez większość 
odrzucony. M inister S s i l a g y i ,  wierny swemu 
programowi, zamyśla wznowić ten p r o je k t  w 
zmienionej stylizaeyi. Wątpliwem jest jednak, 
czy teraz większość przychylniejsza się okaże dla 
takiej ustawy.

Z  Niemiec. 
berlinie ogłoszono już szczegółowy program 

przyjęcia i pobytu cesarza Franciszka Józefa. Ce­
sarz z bratankiem arcyksięciem Ferdynandem 
d’Este stanie w Berlinie dn. 12 sierpnia o godz. 
5 po południu na dworcu w Zwierzyńcu. Oprócz 
przeglądów wojska i ćwiczeń większych, oprócz 
obiadów i wizyty u cesarzowej Augusty, wdowy 
po Wilnelmie I, do programu naloty wycieczka 
go Cbarlotteuburgu w cele złożenia wieńca na 
grobie Wilhelma i do Poczdamu również w celu 
złożenia wieńca La grobie Frydryka. Godzina 
odjazdu jeszcze niewiadoma, ale w .uątek dn. 16 
będzie cesarz już z powrotem w Wiidniu.

Cesarz Wilhelm bawi obecnie ds  ziemi angiel­
skiej. Okręty angielskie powitały gościa z wielką 
okazałością, a dzienniki wszelkich odcieni przy­
jęły go osobneini artykułami bardzo życzliwie ja to  
podporę spokoju europejskiego.

O przybyciu cara do Berlina nie ma dotąd nic 
pewnego. Jedno tylko zdaje się być pewnern, że 
car zapowiedział urzędownie swoje przybycie, bo 
o termin e dotąd są tylko domysły. Nawet miej­
sce wizyty dotąd nieznane. Z początku twierdzo­
no, ze car z drogi morskiej do Danii zboczy do 
Gdańska lub Szczecina na krótką wizytę, później 
zapewniano, że car przecież odważy się na po -

Od
ziemi angielskiej. Dzienniki 
cają mu serdeczne artykuły powitalne, w których 
kładą nacisk na wspólność interesów angielskich 
i niemieckich w polityce międzynarodowej. Mor 
ning Post pisze: „Cesarz Wilhelm jest widomem 
wcieleniem idei europejskiego pokoju. W istnie­
niu wielkiej armii niemieckiej nie ma jeszcze nic 
zagrażającego pokojowi. To też Anglia serdecznie 
i z głębokim szacunkiem wita na cwej ziemi 
władcę Niemiec. Gdy eskadra niemiecka prze­
pływ) ła  obok grzmiących salwami okrętów an­
gielskich, cesarz widział dowody naszej serde­
czności, a zarazem widome znamiona s i ł y  i 
z n a c z e n i a  tak wiele obiecującego dla obu mo­
carstw ewentualnego p r z y m i e r z a  z A n g l i ą . “

Wilhelm II  wylądował pod C o w e s ,  skąd 
udał się w towarzystwie ks. Welii koleją do Os- 
borne, gdzie miału nastąpić powitanie z królową 
Wiktoryą. Lord Salisbury miał takie przybyć do 
Osborne r zabawić tam przez ci ły czas pobytu 
cesarza niemieckiego. W poniedziałek dany bę­
dzie bankiet na cześć cesarza Wilhelma. We 
wtorek Ls. Walii odwiazi eskadrę niemiecką w 
zatoce C o w e s .

Sprawa kreteńska.
Chociaż dotąd żaden rząd europejski, nie wy­

łączając greckiego, nie popiera jawnie Kreteńczy- 
ków w ich walce z Turcyą, chociaż nawet nie­
które dzienniki rosyjskie tw ierdzą, że rządowi 
rosyjskiemu ruch na Krecie nie jest na rękę, 
bo może się stać początkiem powszechnych za- 
wichrzeń na wschodzie i doprowadzić do wojny 
pierwej, nim Rosya ukończy swoje przygotowa­
nia —  mimo to sprawa kreteńska zaczyna przy­
bierać charakter panhelleński. Według Ageneyi 
Haoasa kreteńekie zgromadzenie narodowe wy­
dało bowiem odezwę w duchu panhelleóskim i 
wzywa o pomoc w walce rozpoczętej dla urze- 
cz> wistnienia narodowych aspiracyj t. j. dla po­
łączenia się z Grecyą. Odezwa ta wywołała w 
Atenach wielkie wrażenie. Dzienniki greckie do­
radzają zając się gorliwie Kreteńezykann i wspie­
rać ich wszelkiemi sposobami. Kolonia Kreteń- 
czyków w Atenach domaga się od rządu, aby 
zdolnych do broni Kreteńczyków uzbroił i wy­
słał na Kretę dla wspierania tych, którzy .tom 
broń przeciw Turcyi podnieśli.

Tymczasem układy między Kreteńczykami a 
rządem tureckim w Kunstantynopolu toczą się 
dalej. Sułtan wziął tę sprawę w swoje ręce i 
wezwał do siebie sześciu członków zgromadzenia 
narodowego na Krecie, mianowicie czterech z wię­
kszości (dwóch Grtków i dwóch Muzułmanów), 
z dwóch z mniejszości. Dopoki układy z tymi 
reprezentantami nie dojdą do jakiegoś rezultatu, 
dopóty ruch na wyspie będzie miał cechę wycze­
kującą, zwłaszcza że między Grekami jest silne 
stronnictwo, które gotowe jest zadowolnić się 
mLiejszemi ustępstwami i liczy na to, że Wys. 
Porta przystanie na niektóre przynajmniej żą 
dania.

W kwestyi ki ateńskiej nie tylko prezydent an 
gielskiego galint-tn Salisbury. pomawiany o za­
chęcanie Kreteńczyków do oporu i o chęć ane- 
ksyi musiał stanowczo zaprzeczać dotyczącym wie 
ściom, ale i trancusl.i minister spraw zagrani­
cznych Spuller uważał za potrzebne przez Ag. 
Havasa zaprzeczyć wiadomości, rozgłoszonej przez 
Timesa, jakoby on oświadczył posłowi greckiemu, 
że Franoya nie sprzeciwi się załatwieniu spiawy 
kreteńskiej na korzyść Grecyi.

Z  Serbii.
Według doniesienia z Belgradu do Pól. Corr. 

rezultatem narad króla Milana z regentami Ri- 
sticsbin i Beliinarkowicsem, z prezydentem gabi 
netu Gruicsem i uiinistrem spraw wewnętrznych 
Tauszanovicsem .fe Wranii u Risticsa jest po­
stanowienie, że tymczasowo, nim sprawa królowej 
Natalii zostanie stanowczo uregulowaną, widy­
wanie się jej z młodym królem Aleksandrem 
może się odbywać tylko za granicą. Zresztą m a 
pozostać stan dotychczasowy. Milan, regent B-. 
limarkowics i obaj ministrowie powrócili już do 
Belgradu.

W ten Bposób sprawa nader drażliwa została 
na chwilę usuniętą, ale nie załatwioną. Ze spo­
sobu odroczenia jej widać, iż załatwien:e stanow­
cze jest trudne. Czy to odroczenie złagodzi tru- 
dnuści, to rzecz wątpliwa; zależy to od tego, eo 
Natalia zrobi i czy metropolita M ichrl zaniecha 
swej myśli co do unieważnienia rozwodu

w warunkaoh programem określonyoh pizyjmują i 
że plany we wskazanym terminie przedłoży

Dyrektor policyi radoa dworu p. Englisoh wy- 
jeohat dziś rano de kąpiel.

Dr. Władysław Szajnocha , nadzwyczajny pro­
fesor geologii i paleontologii w uniwersytecie Ja­
giellońskim, mianowany został zwyczajnym profeso­
rem tego przedmiotu.

Ćwiczenia końcowe tegoroczne trwać będą w 
Krakowie znaoznie krócej niż w poprzednich latach. 
Jak już poprzednio donosiliśmy, koncentraoya woj­
ska rozpooznie się około 16 bm., ostatnie zaś ma 
newry kilkudniowe, w któryeh bierze udział cała 
załoga, w Krakowie się znajdująoa, ukońozone zo- 
stauą 10 września. Z powodu trudności w wyszu­
kaniu pomieszczenia dla powołanych do ćwiczeń 
żołnierzy — 400 z nich pomieszczonych będzie w 
krytej ujeżdżalni pod Kapnoynemi.

Kasa chorych robotników rozpocz 'a  już swe 
czynności. Dotychczas wpływa przecięeiowo tygo­
dniowo po 400 ?it. do kasy, a pomimo tak krót 
Kiego istnienia kasy, wypłaoono już takie kilkana 
śoie zapomóg.

Konwent Braci Miłosierdzia na Kazimierza za­
mierza ozęść Bwego znacznego ogrodn, dotychczas 
niewielkie dochody przynoszącego, przy ulioy Mo­
stowej, rozparcelować i między zgłaszających się 
oferentów pod bndowę domów rozsprzedaó. Wobec 
pięknego położenia, w jakiem rzeczone grunta się 
znajdują, spodziewać się można, że gdy tylko wyż­
sze władze na parcelę i sprzedaż tycb gruntów ze­
zwolą, ta część miasta wkrótce eię zabuduje i 
dzie przedstawiać przybywającym do Krakowa przy- 
jemniejszy widok, niż obecny mur z umieszczonemi 
pod nim kramami.

Zmarli. Zygmnnt Zuker, właściciel dóbr Choro 
śnicy, marszałek Rady powiatowej w Mościskach 
zmarł w dn. 31 lipca we Lwowie, przeżywszy 84 
lat.

W  Zagrzebiu zmarł w dn. 1 bm. Kukuljevio- 
Sakziński, prezydent „Horwaek-ej maoierzy", badacz 
dziejów ełowiańekioh i honorowy członek Akademii 
umiejętność w Zagrzebiu, Wiedniu i Moskwie.

„Sokoli* czescy złożyli przy sposobności wy­
cieczki na wystawę paryską wspaniały i bardzo 
kos. towny wieniec na pomniku Adama Mickiewicza 
w Montmorenoy. Do wieńca powplatali uozeetuicy 
wyoieczki bardzo gustownie swe kaity w'zytowe. 
Na wBpanirłyoh wstęgaoL wieńoa widnieje napis: 
„Wieszczowi polskiemu Adamowi Mickiewiczowi So­
koli czescy." Sława dzielnym Sokołom I

Kroni lica.
K ra k ó w ^  3 sierpnia.

Stryjeńsbi Tadeusz i Ekielski 
wczorajszym do pre

Architekci pp
Władysław przesłali w dnin 
zydyum Rady miasta pismo, oświadczająo, ił zapro 
szenie do wykonania poprawnych planów na teatr,

W podróży do Paryża przytrzymała tutejsza 
polieya dwóch podióżnych z Warszawy, którzy, jak 
się zdaje, mieli zamiar zabawić się tam w prze- 
glądaczy cudzych kieszeni Obu niedoszłych Pary- 
żan umieszczono w gronie tow?’zyszy pod Zam­
kiem.

Zuchwałego rabunku dopnśoił sią onegdaj w 
Wiedniu nieznany sprawoa w mieszkaniu rządoy 
domu przy nliey Kirohberggaese na Neubau, nieja­
kiego Kfihtreibera. Upatrzywszy sobie sposobną 
chwilę, gdy najmniejszy rnoh w domu panował, 
wpadł o godz. 2 po południu do mieszkania rządoy. 
ednym skokiem pomknął do znajdującej się w mie­

szkaniu Kiihtreiberowej. a zatkawszy jej ręką oczy 
neta, powalił ją na z;emię, dusił i wtłoozył jej w 

usta chustkę od nosa. Napadnięta z przestrachu i 
przerażenia omdlała, napastnik zaś pospieszył do 
szuflady w stoliku, gdzie złożone były pieniądze za 
ozyLSze, tego dnia od mieszkańców zebrane. Po­
chwyciwszy paczkę banknotów, zawierającą 462 
złr , rzuoił się ku powalonej, a wyrwawszy jej z 
ust knebel, zagroził, że jej wpakuje nóż w oczy, 
eżeli piśnie słowo, poozem uciekł. Wszystko to 

stało się w przeciągu 2 minut
Gdy przerażona kobieta przyszła do siebie ookol- 

wiek i zdołała wezwać pomocy sąsiadów, sprawca 
uż był daleko.

Według opisu był to mężczyzna okoł» lat 40, 
bardzo elegancko ubrany. Polieya zarządziła bardzo 
eneigiozne poszukiwania za rabusiem.

Bunt więźniów. W Budapeszcie wybnehł one­
gdaj po południu w tamtejszym zakładzie karnym 
joważny {rozruch, dla poskromienia którego nżyó 
musiano znacznej liczly Biły zbrojnej.

Sygnał do buntu dał więzień Blnmberger, który 
ednego ze Btrainików napadł z tyłu, zdarł zeń u- 
branie i ozynnie poozął go znieważać. Gdy to zoba 
czyli inni więźniowie, tłnmnie ciBnąó się poozęls z 
cel swych na korytarz i grozili wysadzeniem bra­
my. Zniszczyli kraty n okien, drzw: i okna poła­
mali i poczęli zabiei iió się do służby więziennej, 
gdy w tern nadeszła wezwana przez telefon polieya 
pieBza i konna. Zjawił się też na miejscu wicepre­
zydent miasta Pekary. Częścią łagodną namową, 
częśoią groźbą udało się UBpokoić rozgorączkowa­
nych więźniów, którzy niebawem popowracali do 
swych cel. Spokój przywrócono tegoż samego je­
szcze dnia, dla bezpieczeństwa jednak pilnowały za­
kładu całą jeszcze nop liczne patrole policyjne.

Przyczyną roziU-hOTniały być zbyt surowe zarzą 
dzenia porządkowe w zaKła.izie więziennym.

Zaraza. Według doniesień z Buchary panuje tam 
straszliwa śmierfelnośó. Urzędownie donoszą : „Od 14 
do 17 lipca zmarło 702 osób, nie licząc dzieci. Mie- 

zamykają się w domach. Upał straszliwy 
powiększa grozę położenia1*. Lakoniczne doniesienia 
depest przemilczają nazwę choroby, która w tak 
straszliwy sposób dziesiątknje ludność; według wia 
regodny. h jednak wieści nie ulega żadnej wątpliwi 
śoi, że w Bucharze grasnje azjatycka zaraza. Bu- 
ohara jest jedną z największych i najpotężniejsi)ch 
prowinoyj TurBiestanu i graniczy na południe z Al- 
ganistanem. W osfatnich czasach Rosya bardzo tro­
skliwie opiekować się poczęła tym krajem , popro 
wudziwszy aż do samego miasta Buchary linię ko­
lejową. Stolica państwa miasto Bnohara liozy 100 
tysięcy mieszkańców i prowadzi bardzo rozgałęziony 
handel, wnkutek czego zaohodzą poważne obawy 
zawleczenia zarazy do Europy.

Warńzawa, według świeżo Ogłoszonych danyob 
w zeszłym roku oprócz konsystującyoh w niej wojsk, 
liczyła 440,185 mieszkańców. W tej liczbie było 
według pochodzenia: Polaków 267 tysięcy, żydów 
150 tysięcy, Niemców 16 tysięcy i Roeyan 12 ty­
sięcy Resztę mieszkańców sfanowiły osoby innego 
pochodzenia. Rzemieślnicy stanowią przeszło 10 
procent ogólnej ludcośoi miasta, bo liozba ich do­
sięga oyfry 45 tysięcy, fabryki i zakłady przemy­
słowe zajmują 17 tysięcy ludzi. Rzemieślnicy wy­
produkowali w roku sprawozdawczym na 40 milio­
nów rubli, fabryki i zakłady przemysłowe za 81 
milionów rubli. Handel miejscowy w p.równaniu z 
rokiem 1887 zmniej&iył się znaoznie, patentów bo­
wiem handlowych wydano w roku zeszłym 8104, 
podczas gdy w roku 1887 wydano ioh 8489.

Maszyna do składania czcionek. Do Frank­
furter Zeitung donosi korespondent z Londynu 
pod d. 19 lipca, że wielkie wrażenie wywołała tam 
w kołach drukarzy i nakładców nowo przez ame- 
rykanina Mergentbalera wynaleziona i Linotype na­
zwani. maszyna,- którą w ruchu oglądać można na 
rogn New -Bondstreet. Pr. ed kiłku dniami zaproszo­
ny do jej obejrzenia Gladstone, wypowiedział mów­
kę, która w ciągu 5 minut została złożoną i wy­
drukowaną. Przyrząd wygląda jak pianino. Zecer 
ma przed sobą 4 jakby klawiatury, a każdy kla­
wisz oznacza literę albo cyfrę. Patrząc na rękopis, 
dotyka zecer odpowiednich klawiszów jednego po 
drugim, z włiJeiwych kaszt wychodzą matryce 
(formy do odlewania ozcionek), ustawiają się w 
szereg, a gdy już utworzyły cały wiersz, zesnwają 
się automaryoznie na bek, ku lewej ręce zecera. 
Poruszenie dźwigDi posuwa rządek ku przyrządowi 
odlewniczemu, w rtórym roztopiony ołów jest na 
podorędziu — a w sekundę później wychodzi odla­
na i jeszcze gorąca forma stereotypowa, gotowa do 
druku. Równocześnie matryce automatycznie po­
wracają na swoje pierwotne miejsce. W ten spostb 
możua w ciągu minuty złożyć i stereotypować sześś 
wierszy. Manipulacya ma byó bardzo prosta i łatwa 
do nauczenia, a błędy drukarskie oałkiem wyklu­
czone, o ile to się maszyny tyczy. W porównaniu, 
z dotychczasowem składaniem ozcionek ma się przez 
użycie tej maszyny oszczędzać 7/1# do 9/10 czaBU i 
pieniędzy. Jak zapewniają, oszczędność w kosztach 
wydawnictwa jednego tylko dziennika amerykańskie­
go wynosi tygodniowo 6.300 marek. Zapewniają, 
że już kilka dzienników nowego świata wprowadziło 
u siebie tę nowość. Jeżeli to wszystko jest prawdą, 
to jeszcze widzieć będziemy znpełny przewrót w za- 
stosowaniu druku, który już Bam przed kilku wie. 
kami taki przewrót w świeeie wywołał.

Mieszkańcy jaskiń. Czasopismo Naturę po­
daje z wychodzącego w Chioago pienia Daily- 
Inter-Ocean ciekawą wiadomość, że znauy podró­
żnik, f rucznik Schwatka, odkrył liczne pokolenie 
mieozkańeśw jaskiniowych w niezbadanyoh dotąd 
okolicaoh Meksyku północnego. Mieszkania ioh zu­
pełnie podobne do dawnyoh, opuszczonych miesz ań 
na skałach Aryzony i Nowego Meksyku. Ludzie oi 
są tak dzicy i bojażliwi, że niepodobna było do nich 
dostateoznie blisko przystąpić. Za zbliżeniem się bia­
łych noiekali do swych jaskiń, lub wdzierali aię na 
skały, eo ozynią z niesłychaną zręcznośoią; korzy­
stają z najdrobniejszych szczelin, a uchwyoiwszy aię 
palcami rąk i nóg, wdrapują się na skały prawie 
pionowe. Pewna liozba dzieoi bawiących się, za oka­
zaniem się podróżników znikła i ukryła się tak 
szybko, że ich już dustrzedz nie zdołano. MieBzkanoy 
oi jaskiń są w ogolności wyBUkiego wzrostu, chudzi 

dobrze zbudowani; barwa iob skóry jest ciemno

» t .  177.

Do zwykłyoh kłopotów gminy tutejszej, będące 
jak wiadomo właśoioielką wezysikioh źródeł, przy­
był proces z firmą „Sohulc" w Nowym Jorku za 
fałszowanie wody karlsbadzHej.

Niemało też ma ona kłopotu z przyjęoiem należytem 
delegatów niemieckiego „Sohnlrereinu" (ooś w gu- 
śoie naszego Tow. peiagogioznego), którzy mają się 
za tydzień tutaj zjechać i na kilku ónudaniaoh, ob- 
jadaoh i komersach ulżyć sobie na wątrobie wypo­
wiedzeniem setek mów, skierowanych przeoiwko bie­
dnym Czechom, jako niepuyjaoiołom niemieckiej 
kultury.

Za to więcej robić sobie będz!e czeski wydział 
krajowy z rezoluoyi, jaką uohwalił tutejszy wydział 
powiatowy w znanej sprawie wolności dzielenia po­
siadłości włościańskiej. Rezolncya ta brzmi mniej 
więcej. „Wydział powiatowy iarlsbadzki jest zda­
nia, że położenie stanu włościańskiego nie popra­
wi się przez zniesienie podzielność gruntów i ogra­
niczenie zaciągania na grunta pożyozek, leoz raozej 
przez gruntowną reformę podatków, przez poprawę 
kredytu, przez zaprowadzenie dróg żelaznyoh, wo­
dnych i gośoińców, a z drugiej strony przez raoyo- 
nalną politykę ołową i handlową 1“

Takiemi doniosłem! sprawami zajmuje się tutejezy 
wydział, zaś goście kąpielowi, zapominająo zupeł­
nie o polityoe, oddani są całkiem pieozy o własne 
zdrowie —  io też cały dzień widzieć ich można 
spacernjąoych, bo w domu mało kto siedzi, po roz­
maitych wzgórzach karlsbadzkioh.

Polaków bawi tu obecnie liozba woale pokaźna, 
między innymi hr. Sebiesław Mieroszewski, prof. 
ks. Knapiński. kB. Jan Gabryelski, prof. dr. Toma­
szewski z Krakowa, z Galioyi Jan Sapieha, Leon 
Grotowski, Amelia Drużbaoka, Kazimierz Rojowabi, 
dr. Trybnleo, dr. MadejsKi, z Królestwa prof. Wclf- 
riDg, hr. Łodzią Poniński, Smolnicki, dr. Leszczyń­
ski, Stefan Michałowski i wielu innyob.

Frekwenoya, a t  nią i auion dosięgają obeonie 
zenitu. Ostatnia lista gcśoi zamyka nię imponującą 
cyfrą 17.720 partyj, a 23.369 OBÓb — można Ii- 
ozyó, że oyfra ta wzrośnie do końca sezonu do 36 
lub 37 tysięcy. Za kilka lat muże się jeszcze do­
czekamy, że Karlsbad, którego frekwenoya tak sza­
lenie, bo o kilka tysięcy rocznie wzrasta —  płze- 

:szy cyfrą gcśoi Baden-Baden i Wiesbaden, a 
w tatim razie będzie niewątpliwie pierwszem miej- 
soem kąpielowem na świeeie. R . B.

M ian o w a li ia . Nadzwyozajny profesor dr. Włady­
sław bzajnooha, mianowany został profesorem geologii i 
paleontologii na uniwersytecie krakowskim.

wyższy w Krakowie zamianował bezpłatnymi 
auakultantami dla swego okręgu praktykantów sądowych- 
Ljcd% Wit*ie ., Itaniułuwa Wojdałowieza, m  w fctaew- 
czyka, KontŁ-uego Nowaozyństiego, Teodora Lige.sc, Jó­
zefa Franeiul a Baranowskiego, Maryana More Karytow- 
skiego, Czezrawa Obtnłowioza i Władyelawa Mossora.

ozerwona, bliższa nawet barwy Negrów, aniźol: mie 
dzianych Indyan amerykańskich. Mają to byó czoi- 
ciele słońca.

Z a p is k i  p o l ic y jn e .  Franciszek Moskal, 23 lat 
lieząoy, urodzony w Krościenku, aresztowany za włóozę- 
gostwo po domach i umieszozonj w aresztaoh policyjnych, 
ohoąo wczoraj przed południem zbicJz z gmaohu aresztów 
policyjnyoh, om inął z kaźni na koryteu, a sądząo iż 
okna korytarza wyehodzą na nlioę, skoczył z pierwszego 
piętra lecz nie na alioę, tylko na podwórzec gmachu are­
sztów Dr. Pieniążek udzielił potłuczonemu pomooy le ­
karskiej i z&rządzł odwiezienie go do s.pitala.

Repertoar teatralny.

W n i e d z i e l ę  4 sierpnia: Po raz piąty „Go 
nitwa za szozęśoieni", operetka w 3 abtaoh z pro­
logiem Snuppego.

We w t o r e k  6 sierpna: Po raz pierwszy „Mi­
gnon", opera w 4 aktaob Thomasa.

E c l i a  k ą p i e l o w e .

Iwonicz 31 lipca. (Koresp. N . Reformy). Po­
mimo słoty zapowiedziana loterya fantowa odbyła 
Bię w niedzielę i osiągnęła, dzięki energii komitetu, 
któremu przewodniczył p. Bronisław Rozwadowski, 
bardzo świetny rezultat. Czysty dochód wyniósł 
16U0 złr. Z doobodu tego udziulono filii lwowskie­
go szpitala dzieoi pod wezwaniem św. Zoni w Iwo 
niczu 500 złr., siostrom Felicyankom w Iwoniczu 
utrzymująoym zakład sierot 400 z łr , na fnndnsz 
budowy knplicy zakładowej przeznaczono 500 złr., 
a kwotę pozostałą 200 złr. rozdzielono w równyoh 
częściach między ubogich obu wyznań

Do osiągnięcia tak pomyślnego rezultatu przy­
czyniły się szozególniej starania hr. Btanisławowe 
Badeniowej, której też uznanie i podziękowanie na 
leży się ze strony zakładu.

Po skończonej loterji fantowej o godz. 9 wie­
czorem muzyka pp. Anberów dała znak roipoczęoia 
balu, który odbył się przy udziale przeszło 50 par 
i wypadł nader świetnie. Zarówno w zabawie, jak 
i loteryi fantowej wzięła udz;ał nietylko kolonia 
lecznicza, ale i obywatelstwo z okolicy.

Wczoraj uprzyjemniał u&m wieczór p. Fiszer 
swem przedstawieniem z urozmaiconym pijgramem 

Po kilkndniowej słooie zawitała w całej pełni 
piękna pogoda, a z nią ożywiła się i cała kolonia 
leoznicza

Liczba gośoi z dniem każdym się zwiększa ii o 
becnie 
osób.

dosięgła poważnej cyfry — przeszło 1400

Z  o b c y c l i  a d r o j o w i s h .

III. K arlsbad, 31 lipoa. Ani dla zdrowych , ani 
dla chorych żyoie tut- ja: e zbyt pouętnem nie jest 
Oi, którzy są tu dla kuraoyi, wstawać mnszą o go 
dz nie 6 lub 7 z rana, pić wodę z jednego ze źrś 
deł tutej szych i promenowau najmniej z jakie pół 
godziny — co przy obecnyoh zimnyoh i dżdżystych 
rankach do przyjemnośoi nie należy. Spóźnienie Bię 
kilkuminutowe pooiąga za Bobą czekanie najmniej 
półgodzinue, nim w zwartym szeregu, jakim goście 
tutejsi podążać zwykli po wodę , wśród skrętów u- 
stawionych w tym celu poręczy przyjdzie kolej ua 
zapóźnionego śpiocha.

WiaMci laaiewe, literache i artysty*
A k a d e m i i  u m i e j ę t n oK o n k c r i a

śoi .
I. Niiiiejezym podaje się do wiadomości, iż w 

moo fundaoyi imienia S. B. Lindego otwiera się 
konknrs na prace z zakresu języka polskiego, a mia­
nowicie': prace leksykograficzne, monografije z za- 
tresu gramatyki, historyi języka i dyalektologii pol-

oraz rozprawy odnosząoe się do związku ję­
zyka polskiego z innemi słowiańskiemi. Prace te 
iowinuy odznaczać się metodą ściśle naukową i 
każda tworzyć zaokrągloną i skończoną całość zre- 
eztą nadsyłane być mogą równie w rękopiamach, 
:.k i ogłoszone drukiem w oiągu trwania niniejsze­

go konkursu.
Termin nadsyłania prao do biura Akademii umie - 

ętnośoi ustanawia się do końca grudnia 1801 r.
Praca za najlepszą uznai a otrzyma nagrodę w 

ilości 675 ra w knponaoh od listów zastawnych 
miasta Warszawy; dwie inne, najwięcej do niej war­
tością zbliżone, otrzymają każda po 337 rs. również 
w kuponach jak wyżej.

Nagrodzone prace pozostają własnośoią antorów, * 
winny być jednak ogłoszone dmkiem w oiągu- roku 
po przyznaniu nagrody, a łs nakładem Akademii, 
lub autorów. W pibrwezym razie autor otrzyma 50 
egzemplarzy dzieła od Akademii, w drugim — obo­
wiązany jest złożyć tej ostatniej takąż ilość egzem­
plarzy.

II. Z zapisu p. Władysława Kretkowskiego po­
nownie r-zpisnje Akademia umiejętuośoi konkurs na 
temat:

Znaleśó wszystkie grupy czyli układy podsta­
wień sprzężoLyoh z liczby l. przedmiotów, lub przy­
najmniej znany ich dotąd szereg przedłuż)ć“.

Prace winny byó nadesłane do binra Akademii 
umiejętności po koniec luiego 1890 r.

Autor praoy nagrodzonej obowiązany będzie ogło­
sić ją drukiem w oiągu roku.

Nagroda wynosi 500 złr. wraz z odeotkami od 
15 maja 1886 r.

V) Krakowie dnia 31 lipoa 1889 r.
St. Tarnowski, 

sekretarz gen. 
Prawdy, miesięcznika ruskiego, wychodzą­

cego we Lwowie, wyszły właśnie zeBzyty IX i X. 
Z treści tyoh dwóch zeszytów na wyszczególnienie 
.usługują artykuły: Kwestya narodowościowa w 
KuSTi T. Z w i z d o o z o t a .  „O sztuudzie" J. So- 
{141 n a. „Żydzi ukraińsoy" M. S. H , dalej arlyknły 
wstępna o odezwie przedwyborczej włościan powiatu 
jasielskiego,, o wyohowaoiu narodowo-politycznem, 

wydawaniu książek dis dzieoi itp. W dodatku do 
Prawdy drukuje się przekład ukiaiński „Odyesei" 
Homera, pióra p. N i s z c z y ń s k i e g o ,  w tekBcie 
micBięoznika zaś oiągnie się nieszczególna pod wzglę­
dem artystycznym, ale ważna z innych powodów 
powieść Mo r d  o w o - w a „Doktor Ratmirow", za­
wierająca sporo szozegółów biografioznyeh o zmar­
łym histeryku ukraińskim K o s t o m a r o w i e .  Po­
wieść tę zaozęło było drukować po rosyjsku czaso­
pismo Niediela, cenzura jednak kazała ją przerwać.

,** Pośmiertnych dzieł Wiktora Hugo wyszedł z 
drcan L^wy tom, zawierający dwa romanse i dwa 
utwory dramatyozne. Jeden z romansów, interesują­
cy jest jedynie dla biografii poety; jest to jeden z 
pierwszych ntwerów Wiktora Hngo, a treść jego 
wzięta z jakiegoś romansu Walterscotta. Ze sztuk 
jedna „Amy Robsart" przedstawioną była w roku 
1828 na scenie Odeonu, drugi dramat wierszem 
„Denx Jumeanx“ jesz niedokończony. Pozostały tyl­
ko dwa pełne akty i początek trzeciego. Treść 
wzięta z legendy o „Masce żelaznej."

D ział ekonom iczny.
Szkoła kowalska w Sułkowicach.

Profesor Hauffe, który z polecenia minister­
stwa oświaty zwidzał szkołę ślusarską w Ś w i ą t ­
n i k i  e h  i badaz przemysł kowalski w S u ł k o ­
w i c a c h ,  zaproponował, aby kowale w Sułko. 
wicach zerwali z systemem drobnego przemysłu
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a przerzucili się na spółkę fabryczną. Krajowa 
k o m i s y  a p r z e m y s ł o w a  hie zgodziła się 
atoli obecnie z tym projektem , oświadczając, że 
woli, aby kowalstwo w Sułkow:cach utrzymywa­
ło się jak najdłużej jako przemysł rękodzielniczy, 
a kowale tamtejsi pozostali samodzielnymi prze­
mysłowcami. Przemiana ich z nuistrów samoi­
stnych w robotników fabrycznych zatarłaby nie- 
tylko ową bogatą różnorodność1 ich wyrobów, o 
której prof. Hanffe wyraża się w swojem spra 
wozdaniu tak pochlebnie, lecz powtóre zniwe­
czyłaby ich teraźniejszą nieialcżnośó, a fabryga 
mogłaby w przyszłości przejśó w posiadanie ja­
kichś kapitalistów i dziś samoistni rękodzielnicy 
staliby się wówczas zwykłymi wyrobnikami. Ko 
misya tedy wnosi urządzenie w a r s t a t u  w z o ­
r o w e g o  z a m i a s t  f a b r y k i ,  zaopatrzeuia go 
w maszyny i przybory, odpowiadające udoskona­
lonej technice, i przy zachowaniu indywidualnej 
niezależności izłonków Towarzystwa, wykonywa- 
jących swe rzemiosło we własnych kuźniach, 
podnieść rozwój kowalstwa. Projektowany war 
stat wzorowy m u:'ałby mieó dwa oddziały; je 
den dla młodzieży, rozpoczynającej naukę rze- 
r  osł i od początku metodą szkolną, drugi zaś 
oddział praktyczny dla fachowego wydoskonalenia 
starszych robotników.

Wydział krajowy, opierając się na opinii tej 
komisyi przemysłowej, odniósł się do rządu z we­
zwaniem, by wzorowy warstat kowalski utworzo­
no w Sułkowicach jako zakład państwowy, a fun­
dusz krajowy, przyjmując wobec rządu w zastęp­
stwie gminy i powiatu obowiązek dostarczania 
lokalu, oświetlenia, opału i usługi dla projekto­
wanego warstatu, zastrzega sobie dokładniejsze 
oznaczenie w drodze układów z reprezentacyą 
gminy i powiatu, o ileby te czynniki miały wziąć 
udział w pokryciu tych kosztów

Obowiązek wykazywania osób, podlegających 
ubezpieczeniu na w ypadek choroby N am iestn ictw o 
ogłosiło  w yjaśnienie o obow iązku pracodaw ców  co 
do w ykazyw ania do powiatowej kasy chorych tyoh 
osób, k tóre  podlegają obowiązkowi ubezpieczenia na  
w ypadek ehoruby. Obwieszczenie to op iew a:

W m yśl §  3 l  ustaw y z 30  m arca 18 8 »  Dz. 
p. p. N r. 83  postanaw ia c. k. N am ies tn ic tw o , że 
przedsiębiorcy p rzem y sło w i, względnie p raebdaw uj, 
począwszy od 1 sierpn ia  1 8 8 9  eą obowiązaui w no­
sić wykazy (zgłoszeni o w stąpieniu i w ystąpieuiu 
osób, za trudnionych  w ich przedsięb io istw ach  prze­
m ysłow ych, u ile zatrudn ien ie  tych osób pociąga za 
sobą, w m yśl powyżej pow ołanej ustaw y , obow iąz­
kowe ubezpieczenie na  w ypadek choroby i należen « 
do pow iatow ej kasy ohorycb, i to w prost do Z arzą­
du tej pow iatow ej kasy  c h o ry c h , w obrębie której 
położone je s t ich przedsiębiorstw o, zatrudniające oso­
by obow iązkow i ubezpieczenia p dlegające.

Z głoszenie o w stąp ien iu  w inuo obejm ować im ię i 
nazw isko osoby podlegające) obowiązkow ubezpie­
czen ia , oznaczenie kategoryi robotników , do której 
każda i  tych  osób należy, a  w zględnie zarobek 
dzienny, z jakim w ykazana osoba została przyjętą, 
lub jak i przeciętnie odpow iada jej zatrudnieniu , daty 
urodzenia i dzień w stąp ien ia  do za trudnien ia .

Z g łu sz e n i O ■wyetąpioniii ohoiiaotcać w inno imi8 
i nazw isko osuby w ystępującej i dzień w ystąpienia.

P racodaw cy są obowiązani w nosić te zgłoszenia 
do Zarzadu odnośuej pow iatow ej kasy  ch o ry ch , co 
do każdej osoby obowiązkowi ubezpieczenia podle­
gającej, k tó ra  u n ich do roboty w stępuje, najpóźuiej 
trzeciego dnia po w s tą p ie n iu , zaś o jej wystąpię' 
nin najpóźniej trzeciego dnia po u stan iu  stosunku 
pracy.

Co się podaje do powszechnej w iadom ości z przy 
poranieniem , że pracodaw cy, Którzy nie uczyn ią  za 
deść powyższemu obowiązkowi, ulegną skntkom  p ra ­
w nym  , zagrożonym  w §§. 3 2  i 6 7  ustaw y z 30  
m arca 18 8 8  Dz. p p. N r. 88

Wystawa rolnicza w Rzeszowie. W  dniach 14
do 2 0  s ierpn ia  b. r. m a odbyć się w  Rzeszowie w 
sa ii T ow arzystw a rolniczego w ystaw a nasion , zbóż 
i wszelkich ziem iopłodów. W edług  nadesłanej nam 
in8trnkcyi, do w ystaw y kw alifikują c ię : w szelkie ga 
tnnk i zbóż i tychże o d m ian y ; wszelkie g a tunk i i 
Oumiany nasion strączkow ych, olejnych i przem ysłu 
w y o h ; w szelkie g a tunk i traw , koniczyny, kartofli i 
ch m ie lu , w ilości dwóoh litrów  nasienia z każdego 
gatunku .

Aby w ystaw a nasiou i ziem iopłodów  m ogła do­
piąć zam ierzonych celów, pożądane jest nadesłan ie  
okazów, ich w zrostu w n a tu r z e , k tóre dać mogą 
pojęcie o sile ich krzew ienia, o wysokości i tęgości 
słom y, o fo rm ie , d ługości i zaw artości kłoBÓw lub 
strąozków , o obfitości gron na szypnłce u chm ielu,

a  zaw iązków  w kart* Jach  Do każdego więc g a tu n ­
ku lub  odm iany zboża należy dołączyć około 30  
kłosow, w edług  możności z ca łą  d ługością s ło m y ; 
przy innych ziem iopłodach w y s ta rc z y : okaz dwóch 
krzaków  k a r to f l i , etaranBie z zaw iązkam i w y b ra­
nych, kilka łętów  z roślin  strączkow ych, kilka gron 
chm ielu, kilka k it traw y , kukuruuzy  i t. p.

P ro d u cen c i, obsyłają y w y s ta w ę , zechcą przy 
każdym  g a tu n k u  na przytw ierdzonej doń kartce n a ­
pisać : nazw ę ga tu n k u  i osobliw ą w ed ług  loh prze­
konania zaletę te g o ż ; przeoiętną w ydatnośó z m or­
ga, licząc na m etryczne k o rc e ; miejsce nabycia i 
cenę za 100  kilo (jeśli nadesłany  g a tunek  jest do 
sprzedaży)

N adesłane  na w ystaw ę nasiona i ziem iopłody n a ­
leży m iędzy 6 — 12 sierpn ia  złożyć w sekretaryacie 
T ow arzystw a.

Strefowa taryfa kolejowa na Węgrzech. Z B u ­
dapesztu donoszą pod datą onegdajszą ( I  b m .) : Dziś 
o północy weszła now a tary fa  w życie. Ju ż  o l  k il­
ku dni ruoh osobowy, który  n a  peronie centralnego 
dw orca w ynosił codzień około 7 .0 0 0  o só b , opadał 
aż da 1 .0 0 0 , mnóstw o bowiem osób odłożyło jazdę 
sw oją do dzisiejszego dnia. P rzez jednę noc należa 
ło  w szystkie kasy kolejowe zaopatrzyć w nowe b i­
lety  jazdy, ogłoszenia i h s tru k e y e . Również trzeba 
było postarać  się o nowe wagony, w  k tórych loko­
w anie w iększych pakunków  jest niemożebne (na 
każdego podróżnego w ypada około %  m etra  kuDi- 
oznego). O dtąd oo większe sakw ojaże i tlom oczki, 
m uszą iśó do wagonów pakunkow ych, a  t. zw w ol­
ne p asu n k i u s ta ły  zupełnie.

P ierw sze  p o c ią g i, k tóre  odeszły z Pesztu dnia 
tego, by ły  literalnie przepełnione, a  licznie zgrom a­
dzona publiczność na peronacL żegnała  je g łośnem i 
oklaskam i i w iw atam i. T ak samo dzienniki budape­
szteńskie przyniosły  rano sążniste a rty k u ły  g ra tu la ­
cyjne na  cześć refo im atora min. B iro s s a ,  wróżąo z 
tej reform y ogrom ne zdobycze d la han d lu  i przem y­
s łu  w ęgierskiego.

S ierpniow y zeszyt „K onduktora" przyuosi w do­
datku  w yczerpujące ob jaśn ien ia  i wykaz cen na  wę- 
g ie isk ich  kolejach w ed ług  nowej ta ry fy  strefowej.

Spostrzeganiu m eteorologiczne
(pod ług  Obsery atoryum  krakow sk iego) 

K raków , dn ia  3 sierpn ia .

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń, 3 sierpnia. W hotelu Imperial zamó­

wiono pokoje dla Milana i Aleksandra, którzy 
w drodze na wystawę w Paryżu mają się tu za 
trzymać.

Magdeburg, 3 sierpnia. Oddanie zwłok Ca.ino- 
ta odbyło się z wielką okazałością i  udziałem 
licznego wojska, Syn i brat prezydenta Carnota 
postępowali za karawanem.

Londyn, 3 sierpnia. Cesarz Wilhelm wyoiadł 
na ląd w C o w e s  Przyjęcie było wspaniałe. 
Ks. Walii kilka razy uściskał gościa.

Królowa zamianowała cesarza honorowym ad­
mirałem floty wielko-brylańskibj.

L ondyn, 3 sierpnia. Przyjęcie w zamku Osborne 
byfo bardzo serdeczne. Królowa ucałowała cesa­
rza dwa razy w twarz.

Konstantynopol, 3 sierpnia. W. porta naka­
zała powołać pod broń 80.000 rezerwy. Minister 
wojny polecił zakupić 40 000 metrów sukna na 
ubiania dla żołnierzy i 30.000 czerwonych fezów 
W pracowniach marynarskich zapanowała gorą 
czkcwa praca.

Codziennie odbywają się narady ministrów nad 
sprawą kreteńskę.

Konstantynopol, 3 sierpnia. Sułtan okrutnie 
rozgniewany na Kreteńczyków postanowił w ra­
zie potrzeby stłumić powstanie siłą zbrojną, gdy­
by Kreteńczycy nie zadowolnili się niektóremi 
ustępstwami.

Belgrad, 3 sierpnia. Przygotowania do ćwicze­
nia w broni rezerwistów, których od 8 lat nie 
powoływano, budzą u ludności wielkie zanie­
pokojenie. Wszyscy twierdzą, że zanosi się Da 
bliską wojnę.

M a r a ta  t e l e g r a l i e z a s .
SflT a. g  <1« l; C3. a  i  •  -Jtr »  J.

w czoraj 
g . 10  w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g . 2 pop.

C iśnienie pow ietrza 
(z red . do 0 °)

7 4 8 .7 mmj7 4 3 . im a 17 4 4 . I  mm

T em peratu ra  
w stopn iaeh  Celsiueza +  16®,2 +  14°, 9 -j-1 9 ° .8

K ierunek i moc w iatrn  
(0  =  c isza, 10  bu rza) E l E l W  1

W ilgotność w zględna 
(w  odsetkach) 7 9 % 8 7 % 8 5 %

S tan  nieba 
0— pog.; 10 zup.pochm . 0 10 10

U w a g i :  B arom etr bez zm iany dosyć wysoko, 
w ia tr p rzeszedł ze w schodniego na k ie ranek  zacho­
dni, z pow oda czogo nastąp iło  w ilgotne pow ietrze i
df>Nv.i-v- S tan  pu\piłtrcsa bę4ato praowa&uiu p o g ad a j.

K un v» wa!
dnia 8 sieipnia 1889 austr 

Z'r. | or.

Zjednoczony dług w papierach . . 83 90
Zjednoczony dług w srebrze . . . 80 05
Austryacka renta z ł o t a ......................... 100 80
5 %  austryacka renta (marcowa) . . 99 50
Akcye banku austro-Węgierskiego 907 —
Akcye kredytowe . . . . . 809 50
L o n d y n .................................. . 119 70
Srebro .................................................. — —
20-to frankówki za sztukę . . . 527 ,
Dukaty a u s t r y a c k ie ......................... 5 66
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 58 50

Odpowiedzialny R edaktor: 
M ich ał K o n o p  i ń s k i .

n i e a o h  ot Aorta oodziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. T7stęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 en t 

— M u z e u m | N a r o d u w o  S z t u k i  w & ń k i e n - 
n i o a e h otwarte codziennie próoz poniedziałków od 11 
do 3 Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ont

Rubryka „Nadesłane" nie pocnetui od Redak- 
uyi, która też iadnej odpuwiadzialftoćai ta  nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Ola głuchych O sola, uleczona pojedyńozjm  Środa 
kiem  z 23-h-tniej głuolioty i szum u w uszach, prze­
sy ła  chętnie każdem u bezp ła tn ie  opis tejże kuracyi 
w języku niem ieckim  A d re s : In s tituc  fiir Tsiube, 
W ien, IX. K ohlingasse N r. 4 . (3 6 2  5 6)

N A D ESŁ A N E ,

ważywszy że ogólne zgromadzenie, zwołane 
Da dzień 6 lipea br. celem uchwalenia rozwiąza­
nia Towarzystwa i likwidacyi jego majątku nie 
mogło obradować z powodu braku kompletu

B a d a  n a d z o r c z a
Towarzystwa ochrony Tatr Polskich, stowarzysze­
nia zarejestrowanego z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Krakowie zaprasza Szanownych Człon­
ków Towarzystwa na

Ogólne Zgrom adzenie
które się odbędzie w Krakowie dnia 2 4  s l e r *  
p u l a  1 8 8 9  o godzinie 4 popołudniu w sali 
posiedzeń Rady miasta.

Porządek dzienuy niezmieniony obejmuje:
1) wybór przewodniczącego,
2) wniosek Rady nadzorczej o rozwiązanie To­

warzystwa i zwrot udziałów.
W myśl § . 2 1  statutu zgromadzenie to obra­

dować będzie bez względu na liczbę obecnych 
Sekretarz Przewodniczący

Dr. Lesluw Boroński. Eustachy Sanyusako. 
(1909 2-4)

W I L L A
z zaDudowani&mi murowanemi, ogrode.n 
i kilkanaście morgów g ru n tu , na Prą­
dniku Białym pod Krakowem, jest z wul- 
nej ręki d o  s p r z e d a n i a  z inwenta­
rzem i zbiorami. Kapitał potrzebny 4 

do 5 tysięcy złr.
Wiadomości udzieli: Jan Strycharbki, 

Kraków, ulica Długa, L. 4.

r o z k ł a d  j a z d y
pociągów osobowych n a  d w o r c a  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego, —  ważny od I 

czerwca 1889.

W y d a w c a ; D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Pamiątki, zbiory 1 osobliwości godne zwie­
dzenia.

— W y s t a w a  n i e n s t a j ą e a  z j e d n o c z o n e g o  
T o  w.  P r z y j a o i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h  w S u k i e n -

NADESŁANE,

SZCIA W A-ALK AUCZNA
nąjlepszi napijj o m t w i w j  i  stołowy

wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. &9 — ku­
ry erski godz. 7 m. 17.

Do Lwowa: mięszany godz. 6 in 10 —  ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 -  osobowy godz, 10 m. 50. 

Do Bonarki: mięszany godz 9 in 22.
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Do Wieliczki: mięsz»n> godz. 11 m. 19.
Do Wariszawy: osobowy godz. > m. 59 i godz. 

9 m. 42 .,
P o  p o łu d n iu .

Do Wiednia: osobowy godz. 3 in. 27. — ku- 
ryerski godz. 9. m. 59.

Du Warszawy i Oświęcim a: osobowy godz. 6 
m. 52.

Do Bonami: mięszany godz. 7 m. 17.
Do Lwowa: osobowy godz. 10 m. 47.

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24.
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Oświęcimia: osobowy godz. 7 min 27.
Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47. — oso­

bowy godz. 10 min. 8.
Z W arszawy: kuryerski godz. 7 m. 47,

P o  p ołu d n iu .
Ze Lwowa: osobowe godz. 2 m. 36 1 godz. 

6 m. 4 — kuryerski godz. 9 m. 42.
Z Bonarki: mięszany godz. 4 m. 25.
Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 

5 m. 22.
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 m. 89.
Z Wiednia: kuryerski godz. 9 na. 4 — om 

bowy godz. 10 m. 4.

N a  p r z y s t a n k u  Z w ie r z y n ie c .
O d o h o d s ą .

Do Bonarki: m ięsztnj godz. 9 m. 36 rano i 
godz. 7 m. 31 po południu.

P n y o h o d M .
Z Bonarki: mięszany godz. 6 m. 10 :ano i 

godz. 4 m. 19 po południu.

K r a k ó w , d n i a  3/8.
(Be. bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe . . . .  za 100 rubli 
Marki uieuiieokie . . . .  za 100 mar.
20-11 fraukowka złota  ......................
b°/0 Pożyozka krajowa galic. za złr. 100 
t1/*0,v 'ożyezka krajowa galie za złr. 100 
5% Ouiigacye iudemu. gal. za złr. 100 k. m. 
41/*0/# Listy zastaw. Banka kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunali e ,  „ . I Emis.
i°l0 Listy zastawne Tow. kred. ziem
4°/o
4-1/.%  tt
VI. n 
5°/0 „
5% ,
VI. .
t°/o .

II Em.

„ Banku hip. z prem. 10°/0 
„ „ „ zwr. z» 40 lat
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwidac. „ ,  „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  3 1 / 7 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za zrr. 100 
41/*0/* Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5?/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4 \« 0/o „ > „ „ za złr. 100
4% „ ,  , „ okr. 56 złr. 100
b*ia Obligaeye indemn. galie. za. zł. 100 m. k.
5°/0 Oblig., komun Bonku kraj. za złr. 100 
4V, 0/0 Obligaoye pożyczki craj. za złr. 100

płauą żądają

123 —
58 25 

9 50 
104 25
96 25 

10 'i -  -

97 50 
100 25
96 
93 —
98 60 

100 75 
103 —
99 75 
96 25 
87 25

277 — 
100 -

97 75 
100 80
98 70 
92 80

104 
100 50 
96 50

124 50
59 25 

9 60 
luó -

97 50 
106 —
98 50 

101 50
97 25
94 -
99 50 

101 50 
104 25 
100 75
97 50
88 50

281 — 
101 —

98 75 
101 80
99 70 
93 80

105 — 
101 50 
97 50

5°/.
*°/o
5°/.
57.
57.
?7„

57.
671
VI.
57.
4%
57.
57.

W a rs z a w a , d n i a  1/8.
(Bez bieżąoego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli 
Lifaty zast. Warszawy I Em. „ „

i „ . U  n n
w » tt BI Em. „ ,,
„ „ „ lY^Em. „ „

W ie d e ń , d n i a  1/8. 
O b l i g i  d ł n 3 u p a ń s t w a

(bez bieżąoego kuponu.) 
Renta austr. papier. . . za złr. 

„ „ srebrna . , za złr.
n n złota . . .  .a  złr.
.  n papier, nowa za złr.

Losy z r. 1854 ua 250 złr. . . za
„ z r. 1860 na 500 złr. . . za
„ z r. 1860 na 100 złr. . . za
.  z r. 1864 bez °/oeałe • • za
„ z r. 1864 bez °/. pół . • za

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100
100
100
100
100
100

Obllgacye kerony węgierskiej.
47„ Bente z ł o t a ......................za złr.
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr.
5°/„ Obl.k.Óstb. z 1876 w zł.
Pożyozka prem. węg. po 100 zł. „
Pożyczka pren węg. po 50 zł. „
470 Losy (JisańsL.e (Thciss-Reg.) „

100
100
100
100
100
1U0

płaeą żądają

98 —

83 85
84 80 

109 85
99 55 

131 25 
139 -  
144 — 
f 7s 20 
P 3  20

99 95 
94 75 

112 50 
140 75 
140 50 
127 40

98 35 
88 49 
98 25 
96 25 
95 60 
95 50

84 05
85 — 

110 05
99 75 

132 25 
139 50 
145 
173 60 
173 60

100 15 
94 95 

113 
141 25 
141 — 
127 70

Obligaoye Indemnlzaoyjne.
570 Obi. ind. Galicyi . . . za 100 m.k
5°/0 Obi. ind. Buków. . . .  za 100 u r..
570 Obi. iuó Sudm . . .  za 100 m k.
4°/0 Obi ind. W ęgiir . . . za 100 złr.

Listy zastawne.
41/i°/o Boden-Uredit allgem. ost. za złr.
3"/„ Rodeu-Credit allg. d°t z pr. za zi:
5u/„ Banku h.p. g c  z 10°/0 pr. za złr.
5°/0 Banku hip. g?1. 40-ietuie za z'r.
5°/0 wal. Tow. sred. ziem. stare za złr.
4“/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 
4 ‘/»70 Oal. Tow. Lred ziem. okr. 58 złr. 
41/»°/o BaQk krajowy galicyjski za złr.
5°/0 Bi nk kraj. obi. komunalne za złr. 
4 V /o  Banku austro-węgiersk. za złr 
4° banku austro .węgierskiego za złr.
4°/0 Banku hip. ./«g. z premią za złr.

L O 8
Budapest. losy Bazylika 
Kredytowe austr. . .
Clary ...........................
4°/0 Tow. iegl. Dnn. 
Krukowskie . . . .  
Oiner (miasta Budy) 
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw. Krzyża węgierskie
R u d o lfa ...........................
Stanisławowskie . . .

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

y-
na 5 
na 100 
ua 40 
na 100 
na 20 
na 40 
n a ^ lO  
na 5 
na 10 
na 20

złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a.

płaoą żądają

104 — 104

OO
O

105 ___ 106 ____

104 80 105 2u
10 88 6 u

101 101 50
108 50 109 —

103 15 103 30
lOu 30 100 75
101 — 101 50
93 90 — ____

99 — 99 40
98 — 98 50

100 25 — ___

101 90 102 50
100 50 101 ____

111 <j O 112 —

8 30 8 70
183 75 184 25
61 25 61 75

126 — 1-30 —

25 — 25 50
60 50 61 50
18 50 [8 90
1 40 12 80
20 — 20 50
— — 37 —

Ostatnia
dj ,.d.

6- — 
5‘ -  

13 — 
18' 
21- 

30 — 
39-80 
lz

Akoye bankewe.
m ilobank . . . . .  na 200 zir. 195 25

Baukvereiu Wiener . . na 100 złr. 107 76
t/redyt. dla handlu i przem. na 160 słr. 306 
Kreditbank węg. a ll^eu . na 7U0 złr. J 1B
Galic. Bank hipoteczny na 200 zF*. '  >
L a e n d e rb a n k .....................na 200 złr. 132 901233 30
Anstro-węgierski . . .  na 6U) z ł . , 907 — 907 —
U n io n b an k .......................... na 100 zir. 220 25 226 50

Akoys kolejewe.
na 500 złr. 

na 1050 złr. 
na 210 M  
na |.!00 zl. 
na 200 - V 
na 200 złr. 
na ZUO u

lu  87 Żegluga n» Danaiu .
117-a5 Ferdynanda Półnoan.

7*35 Karola Ludwika 
7-94 łc izycko-bogamińsk.,)

13-40 Lwowsko-Czerniow. .
27 fr. ^taatseisenbabn . .

1 fr.lLomDardy (Sudaabn)

W a l u t y .
Du&at> pełue ważne . . . .  za łzlukę
20-tu Frankówki . . . . . .  za sztukę
20-to Marków) .......................... za sztukę
Pół-Imperyoły ros. pełne ważne za sztukę
Funty azlerlingi . . . . . .  za i./tnk.
Banknoty w ł o s k i e ...........................za sztukę
Ruble p a p ie ro w e .........................za 100 sztuk

płaeą

98 306 
96 3B

374 
2515 
193 — 
1*5 
234 75 
219 
117

5 06 
i 62 

1* 72 
9 75 

11 97 
17 40 

122 75

żądąją

123 75 
! U  -  

75 
18 75

376 -  
2192— 
193 j5 
1>5 H, 
236 25 

30 
18 25

90 220 
75 1

5 68 
9 64

11 74 
9 75

12 02 
87 60

[128 26

FILIA WIEDEŃSKA 
Heilmanna Kohaa i Synów w Wiednia

zaopatrzon \ została d_ s e z o n  w l o s e u n ,  1 l e t n i  w wielki wybór
u b r a ń  m ę s K l o ń  i  d  z l e o l r u a y o ń

p o  c e n  z c b  T a b r y c z n y c l i ,  a mianowioie 
Ubraaia marynarkewe . . od 12 złr. I Angliki z kamizelką . . od 20 złr.
Ubrania żakietów.' . . .  od 23 zł-. I T irzutki letnie . . ■ ■ o t 12 zfW
Ubrania alon. i frakowi . id  25 złr. |  M e r iy a c w ......................... od 15 złr.
P łaszcze deszczowr S zlafrok i, Boi. y do podróży, wielki wy' 5r spodn i, kami­

zelki |eJwabne i pikowe po najtańszych cenach.
U bran ia  dsieeinne najnowszego laaonu.

S l s ł a d y  u a a z e  :  
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L ) ,  w Przem yślu, we Lwowie, w Czer- 

niowcaoh, w Biały (Bilsku), w Opawie, w Pilżnie.
j e r *  Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapanrętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie Jię znajduje.

Z szacunkiem Heiltuunn Kohn i Synowie 
i 912 5 0 w Krakewie, ulica Grodzka, Nr. 9, I piętro.

| ] N i e  m a  b - c i l u  z ę b ó w
kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

G p a e lw a  w SOULAC (U iro in le )
D o m  t m  * r » C T T l T . r .  iST3V F  P r z e o r ,

Z medale zło te: w Bru io ll 1880 r. I w Londynio 1884 r., najwyższo nagrody. 

W j t t ł l c s l o u j  w  r o k u  1 3 * 7 3  Pr-.cz P l o t r n  B g u r s a n d ,
„Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do ząbów 

00. Benedyktynów rozpuszczonych w pół_ szklanki 
I wody zapobiega i leczy próohnienle zębć.., które 
bieli i wzmacuia, jak również odświeża i utwier­
dza dziąsła wybornie. 712 19 0

„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni­
kom zwracając ich uwagę na ten starożytny i użj- 
Uczny preparat najlepszy ze środków Ksząoyeh I 
jedynie zapobiegającyoh wszel. cierpieniom zębów."

| Dom założony w 1807 o - m r - *  t T T 1 V T  3, ulica Hngnerlo, 3,
Agent główny ^  B u r d e a u x .

Znajduje się we Lwowie w apt. pp. M ikolascha, W ewiórkowskiego, 
' Blumenfelda i w składzie perfum J . Ja h la  ; w K rakow ie w apt, pp. 

Redyka, W iszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego.

I
SOOOOOOOC

PRACOWNIA
wyrobów ślusarsko-mechanicznych

Braci Kosobuckich
Q  w  K ra k o w ie  p r z y  u lic y  l lo r y a ń s k ie j ,  L. 4 9 .

urządzona według najnowszego i najpraktyczniejszego sysiem u, na »posob zagraniczny, 
zaopatrzona v wszelkiego rodzaju maszyny pomocnioze, poleca się Szanownej P. T. Pu­
bliczności , iż podejmujemy się wszelkich robót maszynowych , jako to : 
m»jzyn drukarskich I introligatorskich, aparatów  da wody sodow ej, reperacyj l u sta ­
wianiu transm isy j: ustawiamy i reperujemy wodociąg), oraz podejmujemy się wszelkich 

robót tokarskich z żelaza i innego metalu, wytaoznmy stepie i mat. yo*
Oprócz tego podejmujnmj się większych robót budowiauyon po bardzo przystę­

pnych cenach. Wyrabiamy balkony, ba»*atrady echodowe, kraty, bary ry i i  gro»y i p .
Przytem wyrabiamy zamki do d rzw i, nieustępująoe zagranicznym ak pod wzglę­

dem ceny, jakoteż i trw ałości, atóre odznaozone zu tał., na Wystawie krajowej w 1887 
roku srebrnym medalem c. k. Ministerstwa baadln.

Wszelkie zamówienia wykonujemy z jak najw ięki/ą dokładno. !ią w oznaczonym 
ozasie i po umiarkowanych oenach. Z szacunkiem
1711 6 10 Bracia Kosobuccy.

J A N  1S A J E R  w  . i r a k o w ie ,  u l ic a  G r o d z k a , L . 1 3 ,
poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swói jako obecni, jedyny zakład tokarski,

SK ŁAft TOWARÓW C iA L A lT K n it lllC H  i TO K ARSK ICH
Biżuterye paryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, 

rogu, pianki, ko&ci słoniowej, drzewa, jako to : cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, nadcńsklc i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino ć t. p.
W s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  b i l a r d ó w ,  JM “ę g l e ,  K u l e ,  K r o k i e t y .

Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie wykenuje po nader przystępnych cenach.
S k ł a d .  K a s  o g n l o t r w a ł y c ł i .  ieu i« o

i

A U G U S T  B A C Z U t S K I Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, o ru  inne 
walory; eąkontyije i realizuje wylosowane efekta i kupuny-, wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszyeh miastach



Kraków 4 Sierpnia 1889 n o w a  b e f o b m a Nr. 177. 5

C. iDyrekcya rnciu fe Lwowie.
Ofert-Ausschreibung

fur direrse Hochbau-Herstellungen in dar Station Stryj.
In  der Station Stryj soli die Ausfflhrung eines gemau- 

erten Frachten-M agazines, eines Kanzlei-Anbaues an d-s 
Frachten - M agazin, die Vergrósserung der Kanzleien fflr 
die Werkstatte, Verlangerung des ringfórmigen Heizhauses 
und 10 Maschinenstande und Herstellung eines Kanzlbi- 
Anbaues an dap Heizhaus im approziomatiren Kostenbetrage 
von 84.000 fl. im Offertwege yergeben werden. Die Besurn- 
mungen fflr die Einbringung der Offerte, die allgemeinen 
und speciellen Beaingnisse, die Vorausmasse, die Projects- 
plane kónnen bei der k. k. General-Direetion der bsterr 
Staatsbahnen (Fachabtheilung II. fur Bau- und Bahnerhal- 
tung) in Wien, Westbahnbof, dann bei der k. k. Eisenbahn 
Betriebs-Direction in Lemberg (Bahnerhaltungs-Inspeetorat 
auf dem Bahnhofe der Lemberg Czernowitz-Jassy-EisenbuUn) 
in den vorgesebriebenen Amisslunden eingesehen, daselbst 
aucb nabere Auskiinfte eingebolt und Offertformulare beho- 
ben werden.

Die vorscbriftsm&ssig gestempelten Offerten sind ver- 
gjggelt und mit der Aufsehrift „Offeri fflr die Hochbauher- 
stelluneen in der Station Stryj" l&ngstens am 14 August 
1889, 12 Uhr Mittags bei der k. k. Eisenbaon-uetriebs-Di- 
rection in Lemberg (ulica 3go Maja, L. 3) zu flberreichen.

Dem Offerenten wird es freigestellt, der commias.oiiel- 
len Eróffnung der Ofterte, welehe eiae Stunde naeh dem feet- 
gesetzten Einreichungstermine bei der k. k Eisenbihn-Be- 
tiiebs-Direction in Lemberg (ul. 3 Maja, Nr. 3) stattfinden 
wird, auzuwohnen. Zur Darn-chaehtung wird ausdrfl;<klich 
hervorgeboben d»ss nur jene H erm  Offerenten aut eine 
Berflcirlichtiguńg ibres Anbothes zShlen konnen, welche in 
einer alle Zweifel aussehliessenden Weise ihre finanzielle und 
technisehe Leistungsfahigkeit bezflglich der Durehiflhrnkig 
der von ihnen zu ubernebmenden Aufgabe darzuthun ver- 
mogen.

Lemberg im Jul' 1889.

Die k. k. Eisenpahn-Betriebs-Direction Lemberg.

Rozpisanie oferty
na wykonać si; mające budynki na stacyi w Stryju.

Na stacyi w Stryju ma się wykonać: wybudowanie 
murowanego magazynu towarowego, budowli na biura przy 
powyższym magazynie, powiększenie biur dla warsztatów, 
przedłużenie półkolistej ogrzewalni na 10 stanowisk maszy­
nowych , jakoteż dobudowla biur przy tej ogrzewalni razem 
w przybliżonej sumie kosztów budowy 84.000 złr., które to 
roboty w drodze publicznej licytacyi rozdane zostaną.

Postano* lenia co do wniesienia ofert, ogólne i szcze­
gółowe przepisy budowy, jakoteż przedmiar i plany mogą 
być w biurze Generalnej Dyrekcyj kolei państwowych w Wie­
dniu (w oddziale II. dla budowy i utrzymania kolei) na 
dworcu kolei zachodniej, jak również w c. k. Dyrekcyi ru 
chu we Lwowie (w Inspektoracie dla utrzymania przestrze­
ni na dworcu kolei czerniowieckiej) w przepijanych godzi­
nach urzędowych przejrzane, gdzie też bliższe szczegóły co 
się tyczy wniesienia ofert zasiągnięte być mogą.

Oferty ostemplowane w kopercie opatrzonej pieczęcią 
i napisem „oferta na wykonać się mające budynki w stacyi 
Stryj “ należy najpóżuiej do 14 sierpni* 1889 r. 
o 12 godzinie w południe w biurze c. k. 
rebcyi ruchu w« Lwowie (ulicu 8 K a ja , 1 . 
8 )  złożyć.

Oferentowi pozostawia się do woli być obecnym przy 
otwarciu ofert wobec komisy! która w godzinę po oznaczo­
nym terminie w biurze e .  k. Ibyrebeyi ruchu  
bolei państwowej we Lwowie (ulica 3 Maja, L. 3) 
urzędować będzie.

Priy tej sposobności nadmienia się, żc tylko ci ofe­
renci na uwzględnianie swoich ofert liczyć m ogą, któr/.y 
eo się tyczy znajomości technicznego prowadzenia robót, 
jakoteż postulania potrzebnego do budowy kapitału wkł&do 
wego niewątpliwie wykazać się zdołają.

We Lwuwie w lipcu 1889 r. 1942 2 :

C. k. Dyrekcya mchu we Lwowie.

G. k. up. Pasy przepuklinowe
bez sprężyn wewnętrznych 

s p r ę ż y n a m i „ P e lo t t e n "
Te nowej konstrukoyi 
pasy przepuklinowe mo­
gę z całą sumiennością 
k a ż d e m u  oierpiąoemu 
na rnpturę, nawet przy 
największych i uajstai - 
szych oierpieniaoh, i 
przy oiężkiej praoy z i 
truduionemu.jako n ttj-  
p e w n le jsz y , n a j ­
p ra k ty c z n ie js z y  
i n a jd o g o d n te ) -  
szy  p a s e k ,  przez 

a. W ik M milej wiąc.pru- wszystkie powagi lekar- 
pnklinj, np. sąiieso, ks- skie uzuauy, za najlep-
I$'ĆiTt.’4.uk wi*lkołd «y p°looić-
0. NEUPER1 Nachlolyei, Bandagenfabrik,

W icu , S ta d t ,  G ra b c u  8 9  (im lnuerndcs 
Trattnerhofesi. 605 40 7i) 

Przesyłka szybi.. i dyskretua z illustrowauemi 
sposobami użyeia za zaliozką.

W 5

i  A U
a

Ssalonowe i ogrodowej
p u ldC& 1«W 10 0 #

•  W. K r z y s z ło fo w ic z  •
5  Kraków, Linia A—B, 37. q

— — 9 9 > 9 9 9 9 9 9 9

iec w
poleca swoje wyroby 

na Wystawie krakowskiej odznaczone.
jako najlepsze lego gatunku

P a p y  d a c h o w ą ,  P ł y t y  i z o ­
l a c y j n e ,  P o s a d z k i  a s f a l ­

t o w e  i  t .  p *  1070 1:1 24

J. SZKLARSKI
W  Podgórzu 1684 5 10odznaczony aa kilka wyetawaoh plarwazami praniami

Dwadzieścia lat
w Jednym domn!

Bezwątpi- ua środek domowy,
. który tak iLigo w jodnej rod d- 

m e _ ;ply z d  astóeowjnue, w . 
być dobrym. "W ypudek taki miał 

I -raiąjeoe z prawdziwym kotwicznym 
Ptda-Expeilerem, na co mamy do­
wody Dalszą f  rzyclyną zaufania, 

JlU m b  uę śróoek ten deazy, jest 
_mzaw -dnie . kflirsnoóć, Że wielu 
d s u y d i ,  przeprfhowzwdzy inne 
zaohi alazM lek. p rzcek l jpo .rrót 
do doświadozooeoo Pałs-Ezpcilors 
powróoiłe. Przekonali się oni praec 
porównanie, ie  Pain - E ipeller w 
rem atyimi podagrze, łamania, a 
także w zaziebleniaoh, ilo głowy, 
zębów, krzyza, kotoe itd- uąjpew- 
mej pomaga; e^ozi,-jiąj preemi- 
jąją bole zaraz po p ie r w a s o jf i  
nataroiu. IftniancOT m  oema, 40 
a wzgl. 70 kr. umoilftriąją i nie­
zamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwy on 
imitacj] i uważać za prawdziwy 
tylko Pain-Ezpellor zaopatrzony 
fabryczną marką „kotwioą? »Na 
składzie prawie we wszystkich 
aptekach? Główny Bkład w apteoe 

t Dra. Riohtera „pod złotym Iwom11 
w Pradze, MikulaSske nam. 7.

Wypróbowane i 1000 uznań
jako najlepsze uznane e. 
k. uprzyw. zegarki. 
Warsztaty nowyob zega­

rów i reparaeyj

W. Kollmera
w  W iedniu

IX, Serrlteagisse, Nr. 1.
Najlepsze źródło spro 

wadzania wszelkich ga­
tunków zegarków 1 łań 
ooszków. 3 la ta  rzetel 
oege poręozenla. 1000 
azoań do przejrzenia da- 

J ją niezbity dowód doskonałośoi m/uh zegarków. 
Zamówienia z prowineyi za zaliezką. C e n y  
u t n i e .  O dsprzedanym  10%. 163 27 luO
llastrawaae ooonlki aa  łądaule darmo | epłatole.

wyrabia takie wagi pomostowe dziesiętne, se­
tne do ważenia bydła, wozów z ciężarami itp., 
oraz podejmuje s:ę robót Ólusar8kich w zakres 

udowmetwa wchodzących i wyrabia takowa 
1... J*0. naiumiarkowań8zych cenach.
I na żądanie opłntnle.
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n u ; i z v \
B O N
F I L I P A  E H E

E r a h o w i e ,  u l i  c a  G r o d z i c a , n .  6 ,

ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności

P O W I Ę K S Z O A T  H A G 4 Z Y A  N O W O Ś C I
zaopatrzony

w albumy pluszowe i sk *kuwe we wszelkich rozmiarach i gatunkach, tudzież wyroby z bronzu, 
majoliki, ekóry, necessery pugilaresy, pamiętnik teczki, jakoteż mydła, perfumy a.igie-tkie i fran­
cuskie, biżuterye, laski, parasole, krawaty bieliznę męską, rękawiczki, torby podroine, pledy, 
wachlarze, nadto prawdziwe francuskie g i lz y  d o  p a p ie ro s ó w  firmy Ca wl e y  & Henr y

i różne inne nowości lgT0 7 20
p o  c e n a c ł i  n a d e r  n m l a r l r o w a n y  o ł i .

J e h ib e « i i f  w  n t .  sir. ft.ftO 
frwobocHj za >st. alr. 10.

P o d an ie  m ia ry  :
1. Objętość w biodrach w era. 
S. Gdzio przepuklina się znaj- 

dujof na lewo. praw# lab 
po obu stronach.

OBECNIE wyrób takudosktmalouo, że prze­
wyższa swoją doDrooią prawdzi­
wy franouski Bigollota.

i\ i ,f L* i i % s a

' ' ■ Y N A P I S M O W Y
f !A

Dfisieldorfeka fabryka m  23 52

InM; i flcti limtp i mncnnn
JANA LEBEHSZTEJHA w KRAKOWIE.

Otwarcie dalszej subskrypcyi
na udziały w fabryce skór pod firmę

Pierwsza zim owa Garbarnia w Rzeszowie
Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Celum koniecznego rozszerzenia fabryki naszego Towarzystwa rozpisujemy 
stosownie do uchwały Walnego Zgromadzenia i Bady nadzorczej dalszą subskryp- 
cyę na udziały.

1. Pojedynczy udział wynosi 200 złr. w. a. (§  4 9  statutu).
2. Każdy może subskrybować dowolną ilość udziałów (§ 4 9  statutu).
3. Przy subskrypcji należy uiścić na fundusz rezerwowy po 5 złr. w. a. 

od każdego udziału (§54 statutu).
4. Udział może być wpłacony naraz przy wstąpieniu do Towarzystwa, lub 

częściowo, przynajmniej po 10 złr. miesięcznie na każdy udział (§ 49  statutu).
5. Poręka członków jest ograniczoną do najmniejszej ustawą dozwolonej 

wysokości, t. j. do jednokrotnej (§ 12 lit d statutu).
6. Według § 12 kontraktu notaryalnego z kierownikiem fachowym zawar­

tego, tenże poręczył członkom spółki swojemi udziałami, złożonemi w kwocie 
10.000 złr. w. a. i zastrzeżoną sobie za kierownictwo fachowe kwotą, wynagro­
dzenia za najmniej 8% dywidendę od kwot na udziały rzeczywiście wpłaconych.

7. Statut i kontrakt notaryainy z kierowa kiem fachowym przeglądane być 
mogą w miejscu subskrypcyi, gdzie też udzielane będą wszelkie wyjaśnienia.

S u b s k r y p e y e  p r z y j m u j ą :
» )  we Lwow ie:

1 Towarzystwo zal.czkowc. 2. D«.m bankjwy Wgo Augusta Scbellenberga 
i 3. Dom bankowy Wnych Sokala i Liliena; 

b ) w K rakow ie:
1. Towarzystwo zaliczkowe. 2. Djui bankowy Wgo Alberta Mendelsburga. 

3. Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 4. Dom bankowy Wgo A. Raczyńskiego.
UTa prowiueyi przyjmują subskrypcyę uproszone Towar*, zaliczkowe, a 

. w Rzeszowie: 1. Dyrekcya pierwszej związkowej garbarni. 2. Towarzy­
stwo zaliczkowe i kredytowe. 3. Dom bankowy Wnych Matznera i Holzera.
X  d u i e m  3 0  s i e r p i i h a  1 8 8 9  s u b s k r y p e y ę  z a m y k a m y .  
1398 4 4 D y r e k c y a .

Polka
mówiąca płynnie po trancuakn i po niemiecku, 
posiadająca muzykę, a zarazem najlepaz^ meto­
dę udzielania tejże, poszukuje miejsoa do dzieci, 
s ta m /c h  panienek, do towarzystwa, lub zarzą ln 
domn. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. Z .  fi* 

poste restante K r a k ó w .  1788 4 4

Leczenie przepukliny.
Zostaliśmy uleczeni listownie z p r z e p a l i l i  n y  m o s z n o w e j ,  a to bez przeszko­

dy w naszyoh oodziennych zaję-dach, tak radykalni-,, żo dziś możemy pracować bez bandaży 
przepuklinowych. J .n  Breit w Ebreuf.ld pr/.y Kolouii ; P. GebLard w Friedersried-Neukir- 
óheu i. B , »4 J.; Josef K ast, kupiec, w Simmerberg p .  Lindau; A. Sohwarz, fal rykant 
powozów, w I.augunpfungen p. R menheiru (wraz z dzieckiem). Broszurki: „Przepukliny p a ­
chwinowe I loh leozenie' dar-n>. Zamówienia na paski przepuklinowa przyjmuje w B ^ r a -  

w  I s o t e l u  E u r o p e j a k l n i  8  s i e r p n i a  od 10 rano do 3 popołudniu. 
A drei: Hellanstalt ftir Bruuhleiden in S tuttgart, Alleenstrasse, 11. 1669 2 12

i z materyi nieprzemakalnej
w najliczniejszym wyborze

posiada 1C75 10 0

W. Krzysztofowicz
w Krakowie

I t i ,ta a —B ,  L . 37.

Pomocnik handlowy
potrzebny jest do magazynu towa­

rów galanteryjnych 1941 2 3

J. Zaplatalski, Kraków.
Hurtowny handel w

Piotra Boschana & Syna
Wien, I I . ,  B . ,  M ilhlfeldgasse , 8, 

poszukuje zdolnego, fachowego i dobrze 
poleconego zastępcy dla Knkowa i 
okolicy przy dobrej prowizyi. 1944 2 4

Poszukuję p l a c u  z e  s z a p ą  
lub z  z a b u d o w a n i e m  p » r >  
t e r o w e m  w mieście albo w b.i- 
skości śródmieścia na skład rur 
steingutowych.

A d o lf H ochstim .
1946 2 3 Ulica Floryańska, 38.

Zupełna wysprzedaż!
Zwijając Bklad m aszj u i ma- 

rzędzł rolniczych w  Podgórzu*
sprzedaję począwszy od dnia dzisiejszego 
wszelkiego ratunku maszyny i narzędzia 
rolnicze z pierwszorzędnych fabryk szwaj­
carskich , angielskich i amerykańskich, 
za opustem 20—50% niżej cen ftbry- 
cznych, o czern Szanownych PP. Rolni­
ków , celem skorzystania z nadarzającej 
się sposobności, zawiadamiam. 1366 9 10 

JT . B .  B r a w o r ,  
w Podgórzu przy Krakowie.

I X
y y  b i - a /v c

! , n - n u
łoun n u u  ntnunni
Aprobowana p n e z  . . a i t  

Akademią medyczną 
w P aryżu , adoptowane. 
pr_. Fc m ularz offl-i 

tln y  frau :uzkl, >ajk- 
donow aue przez radę < tu  

Pi

O O O O O O O O O O O O O O

9 ROWER bazpieezny „APOLLO"
z prsyborami 1939 2 2 

i fabryki angiolskiej Singer Goren- 
Gy, prawie zupełnie nowy. za 200 
złr. gotówką do nabycia u Stanlsła- 

Q wa Wojciechowskiego w Dębicy 
o o o o o o o o o o o o o o nl
Rzadką sposobność.
Z powodu swinięoia prywatnej piwnicy są de 

spnedania k i l k u e e .  b u t e l e k  
w i n a  w ^ g i a r s j E i o g o
w 8 gatunkach, po cenie bardzo niskiej.

Bliższej wiadomości udzieli kantor pod flrmą łózef Rapoport. ul. św. Anny, 4. 1901 4 o

Medyczną w Petoraburgru 
U  p p t ia ja ją — iw nocz.in ie  w l.fn o ic ijo d n
* i żelaza, pigułki ■ zntkują wyłącznie, w* 

wuj.tk.cl rodzajach chorób, kto-, wywo­
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatha- 
, ni. ta totów, humory, ąlę.) iłaboż i. prze- 
1 eiw którym, zwykła -.laz.' jast zup.łnie 
' beiskntecznem; w uMoroaiO (bladaczce),
I wŁeneerrhóa (Siałych upMwóch), w Ame- 
I nnrrhós izatrzy -mi. zupełne lub etfścio- 
we repMłernożeit, w Inohotaoh, w Syfilis 
I srganiosne] etc. Ostatacznie podają one 

Ulskarzom irodek terapeutyczny, nadzwy- _
I czaj lilny, do podżywiania organizmu i do U 
wzmacniania konitytucyi Umfatycznych, 2  
' tłabych lub „słahionych. >

N.B. — Jod nieczyztago lub zepiutego 
żelaza, je.t lekantwen niepawnem, roz- 
d rz a ż n is ją c e m . Jako dowód czystołci i| 

[autentyczności prawdziwych Pigułek.
' B ia n e a rd a . . i l u  należy, naszą pieczęć na :

J srebi. i i podpis nssz ni- y / y  
niniejszy położony u sp 

mdi zielonej etykiety. <clonej e ty k ie ty .

9  Aptekarz w P ary żu , Sun Bo n a p a r t e , 40
A  WYSTBZEOAĆ SIE FA ŁSZERSTW , W
A R M M M A M t t a t t t R

60 0

WYROBY TKACKIE ANDRYCHOWSKIE
w  jakości i guście nic ustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie 
niższe, mianowicie Etami ni, Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykle, Płó- 
Cienka na suknie damskie i fartuszki,  Dryle szare i kolorowe na 
ubrania męskie i story do okien, Dymki, Płótna bawełniane poleca

w wielkim wyborze 
B a z a r  w y r o t o ó w  I r r a J  o w y c ł i

p o d  ■ a r  ■ sy d a  m  g m i n y  m l a a t a  K r a k o w a
Sukiennice, L . 17 i 18.

Próbki przesyła na żądanie opłacone. 191! 5 o

w y c i ę c i

l . B U L I O N O W E
znpy mięsne

w  t a b l i c z k a c h  *

mąki zupowe z roślin groszkowych
s a  uznane Jako 987 14 30

najlepsze i najtańsze.
J e d n a  m a ł a  ł y ż k a  tego wyciągu dodana do fil.żanki gorącej wody daje 

natychmiast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół.
8 k l a d  główny J u l l U S  M a g T U l  S b  C O . ,

d l a  A  u  si t r  o - W ę g i e r  W ie ti,  I , ,  J a s o m ir g o t t s t r a s s e ,  6 .
Do nabyoia w Krakowie u L  Fuobsa, J. Janlgl, J. Miki. E. Radlera, w Tarnowie n T. Soharffa.

Majątek ziemski
składający się z 30 0  morgów najlepszej 
ziemi jasielskiej, jest do nabycia 
pod bardzo korzystnemi wa unkami za 
pośrednictwem adwokata D ra 8oln- 

wija we Lwowie. 1922 3 6

Na czasie 1
Dla P P .  P r z e d s i ę b i o r c ó w ,  trmiuią- 

cych się odn*wianie: doiuów,

rusztowanie systemu wiedeńskiego,
zabezpieezająoe tak robotników, jakoteż i prze­
chodniów od w y p a d k u  i k a l e c t w a ,  ma 
u» składzie warszawska fabryk- lodowi.) pokojo­
wych dwa powyższe rusrtowaiiia . które można 
nabyć, oprócz lis, za cenę l(SO z t r .

.J 1 Ji/U/OfotO/. 
wa-szawa alioa « ę k -« , L 3C 

Cenniki wysyła się gratis. 1921 3 4

Snperphosphaty
mączkę z kości, amoniak, 

Superphosphaty
S z l a k ę  T h o m a s a

dostarcza pod pełn^ gwarancy^ 
składników w procentach oałemi 
wagonami franco Kraków, w mniej­
szych częściach w Opawie (Troppau)
1746 po najtańszych cenach 3 3 
A l f r e d  R a a s ł  
T r o p p a u  (k. k- Schlesien)

W krajowej niższej

szkole rolniczej w Horodence
nastąpi otwarcie roku szkolnego z dn: im 

1 września.
Podania o przyjęcie wnosić można do 

15 Siorpnia b. r. Bliższych wyjaśnień o 
warunkach przyjęcia udzieli na żądanie 
1702 3 3 J D y r e k c y a  s z k o ł y .

SEROWNIA
Leona Sykntovskiego

w Solinie obok Ustrzyk
s e r  s s w a j c a r s k i w dwóch gatun-poleoa s e r  s z w a j e a r s u i  -  - - - - -

L oh, oraz n * * jp r i e e d n .e j s s e  m a s ł o  d e -  
s e r o w e ,  które w dowolnych llośoisoh po 

der niskich eenaA sprzedaje- 
Wlękuzym edbloroen uetępaje rabat.

1 rzesyłki nskot. ‘in i“ P»brameir pooztowem 
natychmiast, nie lietąc opakowania 1937 2

B u lio n
podwójnie moony, M-ny w Galieyi z do !rCJ i 
stosnnkowej taniości, lepszy pewnie u i wscyst- 
kieh fawryoznyoh wyrobów tego rodzaju, bo s 
własu. ~o bydła, drobin i zwierzyny wyrabiany 
poleca Zarząd dwora Łaps l y n  poczta Br isnj (Galicy a).

Nr, OO. Z samej zwierzyny i drobiu is tru­flami 1 kilo (dwa f u n t y )  7 złr. 60 oenl 
Nr. f. Z samej zwierzyny i drobin 1 u lo  

złr. 60 centów.
Nr. 2. Z cielęciny, drobiu, wołowiny 1 ki:

5 złr. 5C oentów. 16 76 106

Koncesjonowana

PRACOWNIA KAMIENIARSKA
JANA CZUBY

w  T a r n o w i e
wUiScieteta kam ienio łom ów  w  B ieśn iku  
wykonywa wszelkie roboty w z iLres zawodu 
kamieniarskiego wohodząoe , tak budowlane jak 
również i pomnikowe z kamienia drobnoziarni- 
steg" (podkarpackiego pi isl iwoa), nieolegają 
go żadnym wpływom powietrza ani wilgooi, 
mianowicie: eokoły, futryny, sihody, pł>tj po­
destowe i balkonowi i, posadzki i  łm “in e  i płyty 
trotc »rowe. pomniki eiosn i marmnru i t. p.Wszystko po oo jaob nujpmlarkOwAÓUyCl 
U im  a l e :  Uohwalą Swietn® B- ’y miasta Tar- 
dowa z d. :6 listopada 1882 r. udzielono Janowi 
( z bie, właścicielowi kamieniołomów w Bieśniku 
p. Zakiiozjr-i. za tn  rą i doaładnie wykonaną 
robotę, dostarozoną dla mi-leiu Tarnowa tanio i 

w należytym ezasie, pisemne nznanie.

Skład poanikśw i cibsós w Taronwi&
n a p r z e c i w  c m e n t a r z a .  1881 4

ZATWARDZENIU
zapobiega się _ leczy przez 

użyci©
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisywane przez lekarzy fraooaskioh . sa­
gi • NJiyoh od łat 36-tr marsu, s  wislkrom po­
wodzeniem, jonieważ .kładają a, wyłącznie z 
roślin , uif S [r  wiają rżnięeia . 1  - h i  mogą 
się nżywsó jako środnk orzeźwiająry, oczyszoza- 
lą e y  krew lub .'pray.ia ąe> pi. e« ,  _-~ea e Me­
toda użycia w polskim ięz^sn W yuagaó należy, 
aby pigułki Canraina znajdowały się we flakoni­
kach włoiunyc w pudełeczka kartonowe i aby ra  
ka:drj pigułce znajdował się napis i ) a n v a lu .

W Paryżu w apteoe pana D e h a n t . ro - 
Fcub St. Denis, 147.

loc jĆ można w Krakowie w aptekach pp. 
W. K edyka ,  Trauczyńakiego i K. W isuiew - 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Hackera i a 
Kabksta Krzyżanuwskiego; w Pozaailłl w apt. 
Dra Mankicwiuza; w BraTaOh w aptece p. Kul- 
laka i  Franzosa; w Czeralowctaeh w aptou. p. 
Golichowskieju. 77 23 (I



N*; 177. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Sicrynia 1889

Wszech nauls lekarskich

Dr. Bronisł. Kaczorowski
były lek a rz  praktykujący w  szpitalu św. 
Ł a z a rz a  w  K ra k o w ie , klinice lekarskiej 
Uniwersytetu Jagiell. i w szpitalu Charite 

w  Berlinie, zamieszkał
w  O ś w i ę c i m i u

i ordynuje w domu Wgo Sapalskiego 
(Rynek. L. 25). 1957 1 3

O ś m i o k l a s o w y

tałład tartow  wjclowaicij M sh  
M. SERWATOWSKIEJ

w Krakow ie  
znajduje się obecnie przy u lic y  D oi*  

n y r h  V ly n ó w ( Ł . 3 .
Cały d u m  wraz z obszernym ogrodem 

przeznaczony wyłącznie na użytek za­
kładu. 1962 l 7
Zakład posiada prawo szkół publicznych.

Jąkanie się
oraz uiita .booionif. w mowie u dzieci i sU r- 
szyoh, usuwa sposobem fioetodyoajo-dydaktyoz- 
aym doświadczony w tym względnie pedagog.

Bliższej wiadomości udzieli I. Popławski, Kra­
ków. ulica Flory ańska, L 21. 1959 1

V o  « r >  L i \ J «  a l ę

dwóch chłopczyków
z dobrego domu, uo/ęsza. )y >h do szkół w Cra- 
kowie, ua wikt i stwnoyę; opieka staranna. — 
Niemka do rozmowy w domu. Bliższe szezegół; 
pod lit. A. Z. poste rest. Kraków. 1951 1 2

L e ś n i r z y
egzaminowany, władający polskim i nie­
mieckim językiem, w średnim wieku, 
z dłuższ, praktyką w większych lasach, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod adr. i. Wawrzusiak, wieś Zwierzy­
niec. L. 23, pod Krakowem. 1052 i 3

F ortep ian
B osendorfeia, w bardzo dobrym stan ie , zaraz 

d o  s p r > . r d a n i a .  1948 1 2 
kdres: WleHczka, ul. Krzyezkowaka, L 328.

Róiae mieszkania
s ą  d o  w y n < t j ję e ia  o d  1 p n i d k i i e r n l  ■
k a ,  także na mieszkania dla pp. Oficerów od­
powiednie, w  n o w y m  d o m u  p r z y  u l i*  

e y  J j n u C j ,  Ł .  O.
Bliższa wiadomość n« miejsua. 1947 1 3

Asystent farmacyi
mogący się wykazać chlubnemi świade­
ctwami ze złożonego magisterium, po­

szukuje umieszczenia.
Adres: i. S. Kraków, Kazimierz, ap­

teka „pod Murzynom'. 1958 i 2

sierota , lat 13 , zdrów, 
umiejący czytać i pisać, 
katolik, zostanie chętnie 
oddanym na lat 4 —5 

do jakiegobądż zawodu lub rzemiosła 
tylko za utrzymanie. Łaskawe zgłoszenia 
Sroczyński poczta Wielkiboczy. lose i

~Emerytowany Nauczyciel
seminarium na&uzyeielskmgo, w siła wieku, sam 
jedeu, pragnie znalesó od 1 września 1889 r. 
umieszczenie « domu obywatelskim w krajn jaku 
nauezyoiel do udzielania nauk elementarnyeh , 
podejmuje się również przygotować ohłopezyka 

do gimnazjum. 1903 1 3
Łaskawe zgłoszeni) ustne i pisemne przyj­

muje z grzeczności Wiel. Pen Łapiiskl, wlażoi- 
clal botem Enropejekiego w Krakowio.

Panorama międzynarodowa
u U e a  H l a w k o w i k a ,  L . 4 ,  do u* |

Wg o Federowicza 1961 1 6 
w  t y m  e y g o d a i n

Wi p m »b j  i  wąjiy 187071. Cytl UL
Bliższa wiadomość plakatami.

A v is o .
Sfcch der in unserem  Blatte Nr. 171 

vom B onnag  den 28. Juli 1S89 mse- 
rirten  TolUnhaltlich^n K undraacbung des 
k. k. R eeh s  Kri go M inisterium s A. 12, 
Nr. 1890 ex 1889 lindet am 30 August 
1. J . b e i dcm  genannten  M inist-rium  
in W iun eine Sichersteliungs-V erhanalung 
/.urn Zwecke der Beschaffung von 6Ó70 
Stiick Oavallerie-Pferdedecken sta tt

uie fUr dieses Geschatt festges tzten 
Bedingungen ais auch das Offertformu- 
lar, sind ans der rorbezogenen Kund- 
machung in unserem Blatte dann aus 
den bei d r Handels- 'ind Gewerbekam- 
mer in Krakan und bei der k. k. Inten 
danz des 1. Oorps in Krakau erliegenden 
Bed ngnisheiten zu ersehen. 1995 2 2

k

D 1 T A B Ł E “
T o  w a  r z y N l  w o  u b e z p l e r z e ń  n a  ż y i i p

Zjednoczonych Stanów Ameryki w Nowym Yorku/ Broadway, 120.
Z a ł o ż o n e  w  r o l t u  1 8 5 9 .

Koncesyonowane dla Austryi 11 października 1882 roku 
G ł ó w n a  R e p r e z e n t a c j a  < lla  A u s t r y i

Oskar R itter von Stalli, JHen, I., Blisabethstrasse, 10.
Sin ii ubezpieczeń z Łoiicem  grudu  n 1888 rok u  w in ilionneb um rek ^334. 
Fnudusz zbiorow y ,, „  ,, „  ,, „  403.
W p ły w y  „  „  „  „  „  „  S 8 .
Nowe interesu w  1888: 3S.221 polic, ubezpieczona kw ota mli. m arek  6:54.
P rzyby tek  aktiw ńw  .    „  „  45.

Police „Eq:iilabl«a są po lataoh trzech nienaruszalne i nieprzepadające. Prospekta darmo i opłatnie.
Stan ubezpieczeń ,Equitab.n“ jest większy od każdego innego Zakładu w świeoie. — Wpływy ioh premij i roczna czynność 

jest niedościgniona przez żaden Zakład. 1956 1 12
Prospektów udziela Ignacy Deiches. ulica Dietla, L. 44, w Krakowie.

W  dniu 5 sierpnia 1889
w j j d a  n a k ła d e m  Księgarni

ZU P U SIIEG O  & H E U M M M  ■  KRAKOWIE
r i i i i g

M a r y a n a  u a w a l e w l o z a ,
ozdobione rysunkami 

P i o t r a  S ta c h ie w ic m a .
Cena egzemplarza nader wykwintnie oprawnego wynos ić 
będzie 3 zlr.. z opłaconą przesyłką 3 zlr. 35 ct.

Celem jednak jak największego rozpowszechniania 
tycbże P oezy j, pomimo nader niskiej c e n y , robimy dla 
Prenum eratorów  „Nowej Reformy1* ustępstwo.

Mianowicie zniżamy cenę dla Prenum eratorów  miej­
scowych z  3  z łr na 2  zlr., d h  zamiejscowych z 3 złr 
25  ct. na zlr. 2 * 2 5 , le c z  tylko po dzień 5 sierpnia 1889

S 1 Przesyłki po *» sierpnia nie będą uwzględniane. 3 1
Pieniądze nadsyłać należy do: 1766 4 4

księgarni ŻupańsKiego i  Heumanna lub do Ad- 
m ininistracyi „N. Reform y“ w Krakowie.

Najdawniejsza, pierwsza w r . założona.
c. k. uprzyw.

FABRYKA Mi» i II
Zakład budowy kotłów i odlewarnia

pud firmą

. .  K I E L E a t l E H l K l
w  K r a k o w i e

I

I K o t ł y  p a r ó w  e .  
K o t ł y  d e s t y l a c y j n e .  

[ M a s z y n y  p a r o w e .

wykonuje i dostarcza

T r a u s u i i s y e .
P o m p y  d o  r ó ż u .  c e l ó w .  
O d l e w y  b u d o w l a n e .

Narzędzia wiertnicze systemu kanadyjskiego.
U r z ą d z a  1723 6 10

S S a k ł u d y  p r z e m y s ł o w e

1 * 1  w  o z y  8 / i t u r K i i p .
Otrzymawszy na całą Galicyę zastępstwo chemicznej fab ryk i Towa* 

rzystwa akcyjnego w Zaw odziu  pod K atow icam i (Górny Szląsk) 
dawniej K aro la  Scharifn i 8 p k i w W ro c ław iu , podajemy do wiado- 
o-iści P. T. właścicieli ziemskich, rolników, i gospodarzy, że dostarczam y  
na zam ówienia wszelkich nawozów sztucznych oraz m ąk i ko - 
ściar.ej po cenach fabrycznych bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Oprócz nawozów sztucznych mamy rówuież na składzie różne narzędzia  
i m aszj ny rolnicze z fa b ry k i Tow arzystw a akcyjnego w B er­
lin ie  i W roc ław iu . ‘ 1743 5 o
Cenniki tiK  piei W3zyeh jakoteź i drugich rozsyłamy na żądanie franco i gratis. 

D o m  k o m i s o w y
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Tarnowie.

2  W .  K r z y s z t o f o  w i e ż a  £  
J  Kraków, Linia A—B, 37. £

Młodzieniec Lf°k̂ 4gttT,1
uczciwej rodzin) zostaniu zaraz przyjęty 
na praktykę do apteki Stanisława Le­
chowskiego w Skolem koło Stryja, gdzie 
oprócz nauki dostanie cały wikt i po­
mieszkanie. Oferty nieuwzględnione po- 
zoataną bez odpowiedzi. 1992 2 3

K t o  c h c e  k u p i ,  d o l t i  z e  l e ż ą i  ą  i  t r w u l i j  m ę s k ą  I n o  d a m s k ą  b i e ­
l i z n ę ,  nieoLaj się nda wprost Jo f a b r y k a n t a  ~

Franc. D erboh iaw
Wien, IX., Pramergaese, 22.

Tylko jako sam wyrabiająoy jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyału, 
po najtańszych cenach d o u rc z y e . Znaczna iloóó uznań za 
dostarozoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowinoyi załatwia pod zaręczeniem z aulą 

sumiennością.
Proszę kazać sobie nadesłać nvój U łustrow any  

cennik g. a tis i fra n co .  1522 13 50

Księgarnia
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w  K r a k o w ie
otrzymała na skład główny i poleca:

Bandoulii de Ccurtenay R. Nowe materyały do 
dziejów Kościuszki (Arehiwnm ks. Wo- 
roncuwa.) 30 ct.

Bełza St. Odgłosy Szjtęoyi (_z 9 illustr.) złi 2.
Bersohn M. Marciu Teofil Polak. Milarz polski 

z pierwszej połowy XVII stulecia. (4 ry- 
ein j.) 4 złr.

Bllzińskl J Dzika różyozka, Kumedya w jednym 
akcie. 60 uent

Bu8zczyński S. Obrona spotwarzonego narodu. 
(Część II.) Rozbiór krytyczny hi.tor. szko­
ły krakowskiej. 1 złr. 80 eent

Czerny Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Ogólna 
geografia handlowa. 3 złr.

Czesław (Cz. Jankowski). Capriecio. Cykl araoe 
sek. W ozdob. oprawie i złr. 20 cnt.

Czyń8ki Cz. 0  suggestyi hypnotyeznej w peda­
gogie.. (z ł  illustr.) 30 cnt.

[ » ibner H. Dzieje li te n t  my polskiej. 6 j  cnt.
Eljesz W. Ubiory w Polsce i n jąsiad Cz. J . 3 złr.

— „ Cz. II. 5 złr.
Gjrman I.. Dr. 0  dramatach J. Szujskiego. Stn-

dynrn. 2 zlr.
Koneczny F. Dr. Polityka zakonu niemieckiego. 

80 cnt
Kopernicki J. (Na Viduv-dun. 1389 —1889.) Pie­

śni serbskie o kosowskim bo ju , z przed­
mowa T. T. Jeża. 1 złr. 20 cnt;

Lioder W. Poezye. 3 złr.
Louis-Wawel i. Ustawy hipoteczne. 2 złr.
Łubieński B. ks. Apostoł Warszawy, czyli żywot 

blogosł. K. M. Hofbnnera. 1 złr. 20 cnt.
Mursbsś M. hr. Dzieła ekonomiezn '.'-polityczne. 

2 tomy. ó złr. 50 eent.
Rąpała A ks. Kazania kn czci N. Bogsi-Rodzi- 

cy. 1 złr.
Rogawski K. Jan Konrad lir. Załnski. 89 cnt.
Rychter J. Ciernie i wawrzyny. Zbiór powiastek 

histor. 80 cent.
Rzowuski St hr. Młoda Francya. Slndya litu 

rackie. ,7  de Maupas^ant. P. Bourgel 
Gabryel. Seailles. H. Becque.) 2 złr.

Sas M. Podręcznik metryki łacińskiej i greckiej 
d» użyilm k lue6o. 6 cnt.

Stanklewloz M. Bibliografia litewska od 1547 
do J701 r. 1 złr.

Sylwetki krakowekie. Serya druga. (Literaoi, 
artyści i mecenasi.) 6o ocut.

Wallazewki Korespondencya ks. K. St. Ra 
dziwiłJa, wojewody willeńskiego, , Panie 
KochanJtn". J złr 5u ctni.

— Polsko anuteau ie  stoŁimLi %  'XVII whp 
ku. -2 *łi. 50 ct. . K $ *. ' i

Wrotnpwski Ą. Autonomia Gałioji i jei ovi**e 
rząd. 60 eent!-

Z prawdziwego zdarzetla. Z życia lu iu  podla-j 
akmgo. eS cent. [S.-i ‘iTlĄ^Si-8,

D nabycia wo wszystkich księgarniach.

OBICIA POKOJOWE
z p ierwszorzędnych fa b ry k  k ra jow ych  i  fraucnskich .

R u l o n  o d  1 8  o t. 1 w j  AeJ.

f e l k i e  aekoracye ścienne i sufitowe, sztukaterye i listwy.
P ap ie r asfaltowy przeciw  w ilgoci.

Story do okien patyczkowe, płócieiine i żaluzye deszczuikowe.
O o i  a t y  n a  m e l b i e ,  s t o ł y  1  p o d ł o g ę

polecają

K U T R Z E B A  t l  R lIR C Z T ltN K I
największy skład fabryczny tapet w Krakowie. 

P o d e j . n u j e m y  ta p e to w a n ia  c a ł y c h  y o m ie d S K a ń ,  p a ła c ó w  i  h o t e l i .
W z o r y  p r z e s y ł a m y  b e a .i tw ł ó c z n i e .  1422 23 0

Handel korzeni, i  in i delikatesów | 
ANTONIEGO HAWEŁKI

p o d  P a i m ą  |
H I S L A K O W I H  1
przeniesiony został 

z  l i n  i i  AL-— B  d o  g m a c h u  „  K r z y « z t o f o r y “ , r ó -  I 
w u i e ż  w  R y  n k u  g ł ó w n y m ,  r ó g  u l .  N z c z e p a d s k i e j .  |

Sklep frontowy odosobniony od bufetu dla osób kupujących, zaopa £
trzony w najświeższe towary kolonialne, owoce, w ina i delikatesy. |

Przy handlu znajdują się obszorne lokale, oraz. oddzielne gabinety, |  
urządzone do śniadań i kolacyj z osobnym wchodem.

W handlu zamawiać można ryby  m orskie, dziczyznę, wszel 
kiego rodzajh pasztety z dziczyzny własnego wyrobu na zimno j|j 
i gorąco, galanty ny, ro lndy z  prosięcia, galarety , m ajonezy  
z ryb , anszplk i, k an ap k i (Sandwicze) ifp., tak mięsne, jak i postne. X

C e n y  s t a ł o .  1739 5 12

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Krakowie, ulica &w. Marka, L. 5,

płaci od wkładek oszczędności 4 -1 
udziela zaliczki na

° l  3 o

papierów wartościowych,
ua weksle, niemniej udziela pożyczki na realności miejskie, 

większej i mniejszej własności. 1737 3 3

K

najnowsza gra tow aipka
jest do nabycia u

W Krzysztofowicza
w K rak ow ie  io?4 10

L in ia  A —U, L. 3 7 .

a Z A K Ł A D
rzeźby artystycznej kościelnej

l a ń n r a  Jima. C M M ie p
w K ra k o w ie

l i l i o  u .  K o l e j o w a ,  Ł .  1 8 ,
wykonuje wszelkiego rodzaju figury z drzewa i 
innych lnatoryałów, oruz ołtarze, stalle, ambony, 
kenfesyonały, Groby B oże, lichtarze, pulpity, 
tabernakula, klęezniki, feretrony do rzeźb i obra­
zów — w Dgólc wszystko, co w zakres rzeźby i 
architektury wchodzi. Ceny z. stovtuje tak, że 

są niższe od zagranicznych 
Jak jnż powyższe polecenie świadczy, zakład 

stoi na wysokości swojego zadania Liczni od­
biorcy zaszczycają go zadowoleniem i uznaniem, 
nawet podziękowaniami do tego stopnia, że za­
kład ma nadzieję nietylko stać silnie wobeu 
fabryk zagranicznych*, ale spodziewa się nawet, 
że ich wyroby z kraju wyruguje. 1730 :i 5

na wypłaty miesięczne
sprzedaje po cenach u miarko wanyi h

Kantar Ą  Józel Bapop«ii
Krak.w, ul iw. Anny, 4. 1' 00 4 ('

Wydajo się dotyozące obligi podpisane przez 
towarzystwo akcyjne z milionowym kapitałem.

Proszę czytać!
Ważne dla Pt*. Kolnikóvv mło- 

cain io , kioraty, grabiarki amery­
kańskie , siewniki ręczne szeroko- 
rzutue i rzędowe ameryk., piugi 
Sacka, młynki do czyszczenia zboża 
(Bakora) itp. n a  s p ł a t ę .  1939 2 3 

Agentura maszyn rolniczych
F ran ciszek  Albin

P o d g ó r z e ,  1 5 9 ,
ul. Bekawka, obok kościoła.
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- C. K. UPRZYWILEJOWANA fa bry ka  bielizny

M . B e y e r a  1 S p ó łk i
Sukiennice Jfr. 13—14 w K rak ow ie

naprzeoiw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów Dam i d sieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu, takżo wielki skład płótna, bielizny storowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdaj jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
BK O  e  n  n  1  J '  S S

Koszule w lepszym gatunku, z haftem rc 
cznym złr. 3, 3,75, 4, 4.25 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
rodzajach, złr. 3.80, 5 i 6.

d a j t k i  d a m a b l e .
Zwykłe 90 ct., ozdohniejsze złr 1*20, z baf- 

towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3. 
Z barehantu gładkie złr j.,60 i 1 75. 
Haftuwane uzdobne, albo okładane piką

złr. 8.110 i 3.75.
s p ó d n i c e  l a m a k i e .

Zwykłe .od z<r. i .60 atr 2 , z Je f re j o szy­
fonu złr. 2 50 a* ;8.50; ; ■> i 

Z haftów ,/i'awkam i złt. 3.50, 3.75, 4 i 5. 
a oanP z trebami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. 
ótd 'nioe z oarahanu, gładkie, złr. 2 i 2.50. 
flLftow. Ozdobno okład, piką złr. 3.50 i 3.85.

K a t t a n l h l .
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lopsZu złr. 1.50 

z wstawkaibi haft. od złi. 3.25 du 3.50 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.90. 

Haft. ozdob. lub okład. pi’ką złr. 2 90 i 3.20.
K o s z u l e  u i ę z k l e -

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami złr. i . 50, 
2, 2 50 2.75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4. 

K a l e a o u y  n i ę z k l e .
Z angielskiej p ik i , wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40. 
i Z dobr. cienk płótna od złr. 1.60 do 2.50.

ibłnlerzykl męskie i damskie w doskonałym A 
gatunku zr l/, tuzina złr. 1.20 do 1.50. 

nlanklcty męik. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
'/a tą* . lnianych chustek do nosa ct. 90, 

i',2 h ,1 .4 0 ,n .7 0  <’ 4 złr.
’/, tuzina prawdz. franenskieh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
V* tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z nejmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorami ct 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci alho 231/* m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 .50 ,7.50,9,10 i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 231/, m.j % i 5/4 
szląskiego płótna złr 10, 11.50, 12, 12.50,
13; r i  i ’ . .  

l .śztuka (68 ł. alboijfl  m.) ' 5/4 holeuder.
' weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 4“ i 50 

sztuka (63 ł. albo 42 m.) i B/4 p ra­
wdziwego ■ uuiburs lego p t|tn a  w najle­
pszym gatunku ...od zł., b? do 60.

1 tuz ręczników ly^au od złr 4 do 12.
1 zuik i "It, lnianego płótna n.. 6 przeście­

radeł hdf szwii o l złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ot.

26 do 50 ct. za metr.
Sól wety różnej wielkości od *jt do l0/4 i 

*•/,, jbtc najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr. 
Garnitury lniane do nakrycia stołu n . 6—24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.60, 5, 7 do 50.
K o s z u l e  d a u i a k i e .

Z Szyfonn złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo rnmburskle- 

go płótna, z listwą na przodzie Jbo  do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20.
W alki wybór poiozóch damskich białych I kolorowy „n, jauoteź męskloh skarpetek

w różnych gatunkach I kolorach. 1616 9 f
Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba, uJb.en.wy, za­

mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemn kupującemu pewność, że uasza usługa jest skorą i rzetoiuą, 
i że nasze ceny są bez konkureneyi. 5 wysóLiu. sz&uunki >m

F i l i a :  H .  i  S p ó ł k i .
Skłcu fabryczny towarów płiolennych, zapas gotowef bielizny I wypraw ślubnych

^  w  K rakow ie, Sukiennice, Nr. 1.3— 14, naprzeciw kościoła N. I*. Maryi.91 P T  s ?  y  zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie,
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HOTEL HALLttAYEH & SGHWEIZERHOF.
UZDROWISKO VÓSLAU

p r z y  W i e d n i u  n i e d a l e k o  B a d e n u .

Hotel pierwszorzędny, przy dłuższym pobycie Pensyonat.
1298 11 12 A .  &  L . H e r b s t e r ,  właściciel.

W
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1-3C. ISJIEM ETZ

w  K r a k o w i e ,  S u Ł i e n n l o e ,  JSsT i*, 3 0 ,
poleca Szanownej Publiczności

O p t y c x n y . l
O k u la ry  i cw ik iery  ze szkłami dialragitLOwemi, uznane przez 

B | lekarzy jako najlepsze szkło szanując-! oczy; również w s'elkie zwykłe | |  
w w wielkim wyborze. Lornetki teatralne, lunety, <zkła powiększające, li 

bolki i wszelkie inne optyczne towary. C en y  11 ta k ie . 'jj
Przyjm uje urządzenia dw ouków  elektrycznych od 7 złr. JJJ 

w y ż e j .  L5od.ije dla zamiejscowych urządzeń szkice i tanio osobne części, rUi 
gdzie można samemu zaprowadzić dzwonki. I l i

Wykouuje wszelkie naprawy szybao i tmuio. 
Prs!yjDQ.uJ s  d o  u U d o w a u la  m j t a l e  1 dtwlano.

JMagazyn założony w roku 1875 530 14 0

l drukarni Związkowej w Krakowie. Papier w fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.
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